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K ra k ó w  3 0  lipca .
Jeśli się nie mylimy, nigdy jeszcze od za­

prow adzenia dualizm u, tak a  zgodność w u- 
chw ałach  dwóch delegacyj nie panow ała, ja k  
w tym  roku. Różnice w  budżecie zachodziły 
ta k  m ałe, że sprostow anie ich po zamianie 
ta k  zwanych „nuncyów," było już  tylko szcze­
gółem , niewym agającym  naw et zebran ia się 
obu delegacyj razem .

K orzystny  ten  objaw, mógłby k toś przypi­
sać w robieniu się i o tarciu, że ta k  powiemy 
w system ie dualistycznym  —  w szelako w ypły - 
w a on z innych przyczyn nie form y konsty­
tucyjnej, ale ducha politycznego dotyczących. 
W  hierarchicznym  parlam entaryzm ie austrya- 
ckim, wydzielenie spraw  państw a, kwestyj wspól­
nych osobnemu ciału  prawodawczem u przy 
w ielu niekorzyściach tej kom plikacyi, m a tę  
dobrą stronę, że u tru d n ia  działanie opozycyi 
w kw estyach, k tó re nic z systemem w ew nętrz­
nym nie  m ają wspólnego, a  k tó re rozstrzyga­
ją  o potędze państw a na  zew nątrz. Ju ż  w ro ­
ku przeszłym  opozycya w iernokonstytucyjna 
przeniósłszy swoją zawiść do rządów hr. P o ­
tockiego, tam  gdzie m iała  naprzeciw ko siebie 
ty lko gab inet wspólny hr. B eusta , rozszerzy­
wszy swoje non possum us ugodowe do spraw y 
uzbrojenia państw a dowiodła, że o ile chce 
w ojenną i h a rd ą  prow adzić dalej politykę we­
w nętrzną naprzeciw  innych narodowości w 
sk ład  m onarchii wchodzących, o ty le znów 
chciałaby, aby A ustrya  na  zew nątrz zaję ła  
stanow isko potulne i wobec najkrw aw szych 
zapasów w ojennych, rozdzierających państw a 
europejskie, rozw ija ła  dla A ustry i idyllę po­
lityk i pokojowej rozbrojenia.

Nie ulega ju ż  wątpliwości, że tak ie  stano­
wisko stronn ictw a w iernokonstytucyjnego, nie 
wzbudziło ufności korony, ani też nie wzmo­
cniło  daw niej ścisłego sojuszu między stro n ­
nictw em  p- Griskry et consortes, a potężnem 
i wpływowem stronnictw em  Deaka.

Opozycya w iernokonsty tucyjna zrozum iała 
też  może po niewczasie, ża za k lęskę zadaną 
przez h r. H ohenw arta  w R adzie państw a, nie 
w ypada się m ścić na  baronie Kulin w delega- 
cyach wspólnych, jeśli ostatecznie stronnictw o 
to  nie m a podkopać swego bytu. Pozw olił so­
bie ty lko prezes austryackiej delegacyi p. 
Schm erling, w mowie zam ykającej sesyę, wy­
cieczki w spraw y w ew nętrzne, wiążąc je  w 
sposób najbardziej, że ta k  powiemy, rażą­
cy z polityką zagraniczną. U stęp  cen tra lis ty ­
czny jego mowy, o k tórej doniósł wczorajszy 
telegram , odnosić się m iał zapewne do kwe- 
sty i galicyjskiej i w yw oływ ał straszyd ło  Ro- 
syi. N ie dziwi nas tego rodzaju  b roń  w rę ­
kach D ra  G iskry , ale p. Schm erling czyliż nie 
uczuł, ile godności państw a ub liży ł?  Okróm 
tego w strę tnego  epizodu, w iązanie opozycyi 
przeciw ugodnej z opozycyą pokojową, okazało 
się tem  mniej potrzebnem , że coraz większa 
samodzielność gab inetu  przedlitaw  skiego, nie 
dozw ala dostrzedz punktów  stycznych między 
h r. H ohenw artem  a h r. Beustem , lub hr. An- 
drassym . W  istocie nigdy mniej nie było  m o­
wy zarów no o wpływie, jak  o rozterkach  m ię­
dzy trzem a gabinetam i, jak  odkąd hr. Hohen- 
w art u ją ł s te r  spraw  przedlitaw skich w rękę.

Hr. B eust nie pisuje już  listów  do swoich 
niem ieckich przyjaciół w Czechach, an i oni nie 
ogłaszają broszur; natom iast rozw ija  on p rzed ­
miotowo, obraz sytuacyi europejskiej z w ła­
ściwym sobie darem  om inięcia szkopułów, a 
podniesienia tego, co isto tn ie  za rękojm ię po­
koju uważać można, mianowicie zaś horosko­
pów przym ierzy. Zbliżenie się stanow cze do 
Prus, jak ie  w ykazyw ał w dwóch mowach k an ­
clerz, spraw iło dobre w rażenie, a naw et w y­
w ołało  nieco protekcyjne kom plem enta prasy 
niem ieckiej; a było jed n ak  ta k  postawione, 
że n ie  uraziło  Rosyi. N ie jesteśm y zw olenni­
kam i polityki prow okacyjnej, nadto  obecna sy- 
tuacya europejska nie zdaje się jej w tej chwili 
doradzać. M ożna przeto  powiedzieć, iż hr. 
B eust um iał tak ie  zająć stanow isko, iż nie 
p rzesta ł być jeszcze Fhomme du  moment.

O ile kryzys konsty tucy jna w Przedlitaw ii 
i k lęska cen tra listów  w R adzie państw a przy­
czyniła się do uśm ierzenia walki w delegacyi 
au stry ack ie j, o ty le znów W ęgrzy  zawsze 
konsekw entni w polityce zagranicznej i zgodni 
pod tym  względem z P o lakam i, co do s to ­
sunku prawnopolitycznego zdradzają stanow i­
sko wyczekujące. P rzy  karności stronnictw  
kierujących się zmysłem politycznym  a nie 
duchem czczego antagonizm u um ieją W ęgrzy 
wyczekiwać sposobnej chwili, D eakiści i le­
wica przypom inający daw nych torysów  i wi- 
gów o ty le , że nie różnice społeczne ale sy­
stem  polityczny je s t podstaw ą tych s tro n ­
nictw, nie objawiali w czasie n arad  delega­
cyi, iż g ra  tych stronnictw  ta k  daleko do­
szła, że już  omal nie spowodow ała kryzys g a­
binetowej.

K to wie jednak , czy chw ila zaw arcia ugo­
dy w P rzedlitaw ii nie będzie chwilą rozognie­
nia walki w W ęgrzech; polem zaś tej walki 
nie będzie sejm  peszteński, gdzieby tylko m o­
gły  się zużywać siły  narodu zachowującego 
jeszcze instynk t p a try o ty czn y , ale delegacye 
wspólne, gdzie w alka m ogłaby przynieść ko­
rzyść narodow i przez rozszerzenie dualizm u 
i przejście do unii osobowej. N iebezpieczeń­
stwo to  dla państw a, byłoby isto tn ie  jedynym  
argum entem  przeciw ko polityce ugodnej, gdy­
by z drugiej strony dualizm  nie by ł formą 
tak  przeciw ną naturze stosunków m onar­
chii, że zm iana jej zdaje się wcześniej czy 
później nieuniknioną. R adykalny i pierw otny 
b łąd  ugody wyjątkowej z W ęgram i, może je ­
szcze przyjdzie okupić nowemi trudnościam i 
w yrów nania pretensyi Czechów do rów norzę- 
dności z dążeniam i lewicy w ęgierskiej. W  k a ­
żdym razie wspólny in teres powinien okazać 
ludom  konieczność u trzym ania wspólności pań ­
stwa.

N a dziś za ś , na chwilę wyczekiwania w 
polityce zagran icznej, a chwilę przejściową 
w polityce w ewnętrznej przyznać należy, że 
in sty tucya delegacyi pełn i swoje zadanie n a ­
leżycie i odpowiada lepiej potrzebom  państwa, 
niż gdyby takow e połączone z chaosem spraw 
wewnętrznych, oddane były na pastw ę wal­
ki stronnictw  i narodowości, o praw a polity­
czne i formy konstytucyjne się dobijających.

Podając dziś kouiec memoryału złożonego przez 
Emigracyę polską w Paryżu na ręce prezesa Zgro­
madzenia narodowego w Wersalu, w całkowitej 
tego dokumentu osnowie, jedną tylko dodać mo­
żemy uwagę do poprzednio już "w tym przedmiocie 
wypowiedzianych. Ktokolwiek memoryał przeczyta, 
przekona się, że pismo nasze odgadło i zdaniem 
swem o udziale Polaków w Komunie paryskiej naj­
bliżej stanęło tych przekonań i uczuć, jakie Emi- 
gracya w poważnem swem ipełnem godności oświsd 
czemu objawiła. Zapisać nam to wypada z pociechą; 
zbyt często bowiem organa, które się rzecznikami 
uczuć emigracyi być mienią, a udział jej w Ko­
munie różncmi sposoby tłórrśczyły, jeżeli nie u- 
sprawiedliwiały, starają się nas wystawić za nie­
przychylnych emigracji, i z uczuciami jej w sprze­
czności. Niewątpimy zresztą, że memoryał, który 
tak wymownie, bo faktami i cyframi dowodzi, że 
Francyi jedna tylko polska sympatya nie zawiodła, 
pizyczyni się znacznie do zatarcia nieprzyjaznej 
drcźliwości, bolesnemi wypadkami niezawodnie wię 
cej, niż udziałem kilkudziesięciu obałamuconych 
Polaków w Komunie sprowadzonej.

W i e d e ń  18 lipca.

Gazeta Narodoica poruszyła temi dniami sprawę 
wniesienia rezolucji galicyjskiej w Badzie państwa. 
Dziennik ten pisze, że kiedy hr. Hohenwart miał 
wnieść wiadomy projekt rządowy w sprawie gali­
cyjskiej, Dr Czerkawski w kole polskiem uczynił 
wniosek, aby delegacja pomimo projektu rządowe­
go wniosła swoją drogą w Izbie rezolucyę sejmu 
lwowskiego. Ze strony, która może i powinna być 
równie dobrze poinformowaną jak Gazeta Narodo­
wa, twierdzeniu powyższemu stanowczo zaprzecza­
ją. Zapewniają, że delegacja polska byłaby wnio­
sła rezolucję, gdyby rząd nie był umieścił w pro­
jekcie swoim w sprawie galicyjskiej punktu o „mi­
nistrze galicyjskim w radzie korony." Pierwotnie 
bowiem rząd punktu tego w projekcie swoim nie 
chciał umieścić i uczynił to dopiero na naleganie 
koła polskiego. Projekt rządowy w zmienionej swej 
postaci z punktem o ministrze galicyjskim w ra ­
dzie korony, znany był kołu polskiemu przed jego 
wniesieniem w Izbie. Dr Zyblikiewicz na posiedze­
niu koła był tego zdania, ‘ żc trzeba rządowi zo­
stawić inieyatywę, a zatem nie poruszać chwilowo 
rezolucyi sejmowej, lecz przy rozprawach nad wnio­
skiem ministerstwa warować stanowisko sejmu i po­
prawkami dowodzić, źe delegacya polska bynajmnićj 
od rezolucyi nie odstępuje. Tego samego zdania 
był i Dr Czerkawski, i poparł Dra Zyblikiewicza. 
Jedynie Dr Wereszczyński żądał, aby delegacya 
obok projektu rządowego wniosła rezolucyę sejmo­
wą, lecz wniosek posła tego, poddany pod głoso­
wanie, oprócz głosu Dra Wereszczyńskiego, nie 
uzyskał żadnego innego. Delegacya polska uznała 
chwilę ówczesną za niestosowną do wniesienia re­
zolucyi, kiedy miuisteryum występuje z projektem 
rządowym i kiedy została możność warowania sta­
nowiska kraju i sejmu przy dyskusyi nad rzeczo­
nym projektem rządowym-

Tak mi opowiadają przebieg owego posiedzenia ko­
ła, o którem pisze Gaz. Narodowa. Na posiedzeniu 
koła naturalnie nie byłem, więc odpowiedzialność za 
powyższe szczegóły o tyle tylko przyjmuję, o ile 
nie mam prawa p o w ą tp ie w a ć  o zupełnój wiarogo- 
dności źródła, z którego odbieram te wiadomości. 
Jeżeli zaś szczegóły te są z prawdą zgodne, Ga­
zeta Narodowa musiała chyba otrzymać informacye 
mylne.

Nominacya hr. Gołuehowskrego na namiestnika 
Galicyi lada dzień może się ukazać w Gazecie wie­
deńskiej, tak samo i nominacya p. Possingera na 
szefa sekcyi w ministerstwie rolnictwa. Jako po­
głoskę, ale tylko jako taką, bo dotąd na żadnćj 
podstawie nie opartą, podaję wieść o nominacyi

radcy ministeryalnego Bartmańskiego wiceprezy­
dentem namiestnictwa.

Nowa Presse popełnia dziś nowe kłamstwo, pi­
sząc w artykule wstępnym, że delegaci polscy w 
delegacyi podburzali do wojny o niepodległość 
Polski. Przechodzi ludzkie wyobrażenie, jak w bia­
ły dzień tak kłamać można, kiedy każdy z zapi­
sków stenograficznych może Nowej Pressie nie­
prawdy dowieść.

Dzienniki wojują ustępami z broszury ks. Je ­
rzego Czartoryskiego. Trzeba wam wiedzieć, że 
żaden z szanownych organów opinii wiedeńskićj 
broszury ks. Czartoryskiego nie czytał. Jeden z 
czesko-niemieckich dzienników ogłosił tendencyjną 
recenzyę o broszurze — a inne pisma ją bezmyślnie 
powtarzają. Broszura ma za ty tu ł: „Uwagi o
polityce polskićj w Austryi." Nowa Presse dziś 
za Augsburską Gazetą (ale źródła nie przytacza) 
drukuje: „Uwagi o polityczne (s ic )  Austryi" i 
tłómaczy tytuł po niemiecku: „Betrachtungen iiber 
die oesterreichische lolitik). Wojując przeciw Po­
lakom Da zasadzie broszury ks. Jerzego Czartory­
skiego nazywa go: der vornehmste Wortfiihrer der 
Polen (najznakomitszy leader Polaków), a gdyby 
jej było przeciwnie na rękę, toby go nazwała ulu­
bionym wyrazem swoim eine polnische catilinari- 
scfie Existenz. Volksfreund znowu zowie ks Je 
rzego Czartoryskiego bratem ks. Władysława Czar­
toryskiego !

Wiadomość, jakoby wczorajsza rada ministrów 
odbyła się pod przewodnictwem arcyksięcia Karola 
Ludwika, nie jest prawdziwą.

JW l e d e ń  19 lipca.

Dziesięć dni po odroczeniu Rady państwa, pół- 
trzecia miesiąca po wniesieniu projektu rządowego 
w sprawie galicyjskiej, podkomitet wydziału kon­
stytucyjnego Izby niższej podał wreszcie do wia­
domości publicznej swój elaborat o projekcie rzą­
dowym i o wniosku Dra Dinstla w sprawie wy­
borów bezpośrednich. Lubo elaborat tenniemeże za 
sobą żadnych praktycznych pociągnąć skutków, ma 
on wszelako dla kraju naszego niemałą doniosłość. 
Odtąd było hasłem i sztandarem stronnictwa anty­
rządowego w Galicyi — że delegacya polska tylko 
z wiernokonstytucyjnymi się godzić potrzebuje, aby 
więcej osiągnąć, aniżeli jej hr. Hohenwart ofiaruje. 
Rechbaner 'i Hei bst chcą zezwolić na całą rezolu- 
cyą, może jeszcze z dodatkiem 9go punktu, a Po­
lacy mimoto wolą się układać z hr. Hohenwartem— 
tak wołali codzieó prorocy rezolucyjni w kraju na­
szym, czasem w dobrej wierze, ale najczęściej i 
w mniej dobrej wierze.

Otóż wobec rezultatu prac wydziału konstytu­
cyjnego zamilknąć muszą te głosy zdradliwe w Ga­
licji, bo projekt dziś ogłoszony w dziennikach (po­
dajemy go niżej Red.) wytrąca niektórym pismom 
krajowym ową broń z ręki. Omijając okoliczności, 
że centraliści, gdy byli u steru odmawiali Polakom 
wszelkich koncesyj na podstawie rezolucyi galicyj­
skiej i dopiero po wniesieniu projektu rządowego, 
przyciśnięci do muru nabrali przekonania", że się 
bez rozszerzenia autonomii na korzyść kraju na­
szego nie obejdzie, to w swoim wniosku większych 
Galicyi nie robią nstępstw, jak to czyni projekt 
rządowy, ale natomiast je łączą z wyborami bez- 
pośredniemi w innych krajach państwa austrya- 
tkiego.

Rzecz się więc tak przedstawia: Hr. Hohenwart 
ofiaruje Polakom rozszerzenie autonomii w zna­
nym projekcie rządowym, lecz odrzuca stanowczo 
myśl wyborów bezpośrednich, niechcąc wydać in­
nych krajów na łup centralistów; wiernokonstytu- 
cyjni oświadczają, że w ogóle zgadzają się na pro­
jekt rządowy, ale gotowi go uchwalić tylko w ra­
zie zaprowadzenia wyborów bezpośrednich w in­
nych krajach przedlitawskich. Hr. Hohenwart jest 
przy władzy — wiernokonstytucyjni jej nie mają. 
Zdaje nam się, że żaden przedsiębiorca praktycz­
ny nie byłby w kłopocie, która oferta lepsza i 
którą ma przyjąć. Ze zaś wiernokonstytucyjnym

idzie przeważnie o wybory bezpośrednie, w drugim 
dopiero rzędziejo Galicyę, dowodzi ta  okoliczność, iż 
w wniosku swoim głównie się rozpisują o reformie 
wyborczej.

Dziś delegacye zamknięte zostały.
Jutro ma się ukazać w Gazecie Wiedeńskiej nc- 

minacya hr. Gołuchowskiego na namiestnika gali­
cyjskiego. Wiadomość jednego z dzienników kra­
jowych o warunkach, jakie hr. Gołuchowski miał 
postawić, nie jest zgodną z prawdą, a przynajmniej 
nie w tej formie, jak ją podał ów dziennik.

Zuricb 16 lipca.

(A.) Tyloma wrażeniami wstrząśnięte umysły 
spragnione są odpoczynku, i choć zgromadzenie 
narodowe odbywa regularnie posiedzenia, choć zaj­
muje się sprawami dość ważnemi i nie rozjedzie 
się na ferye aż gdzie po połowie drugiego miesią­
ca, to prace jego nie zwracają już tyle uwagi na 
siebie co dawniej. Winien temu poczęści i przed­
miot obrad: decentralizacya, którą, jak donosiłem, 
publicystyka bardzo obojętnie traktuje. Jeden Temps 
zajmuje się tą  kwestyą trochę więcej od innych 
i krytykuje wszystkie w tej mierze zapadłe uchwa­
ły. Wczoraj zganił bardzo postanowienie co do 
trwania mandatów członków rad departamental­
nych, które większością 45 tylko głosów określo­
no na lat 9. Jest to uchwała wcale niepostępowa 
i nie demokratyczna, według jego zdania, a  prawi­
ca i centrum upierające się przy n iej, dowiodły 
tylko, że były za decentralizacyą raczej z przy­
czyny, że ona proteguje prowincyę, jak  dla tego, 
że jest odpowiedną nowoczesnym ideom.

Mówią, że pokończywszy roboty nad zostające- 
mi jeszcze do załatwienia wnioskami, posłowie 
wersalscy rozjadą się po swoich departamentach 
w celu zbadania opinii wyborców, aby potem zje­
chawszy się z początkiem października do Paryża 
zgodnie z życzeniem kraju zawyrokować mogli o 
jego przyszłym losie. Czy Izba orzeknie się wte­
dy konstytuantą, czy też zechce po uchwaleniu no­
wego prawa wyborczego rozwiązać się, nie wie­
dzieć; nie zdaje się jednak podlegać wątpliwości, 
że wkrótce po feryach ta kwestya zostanie roz­
strzygniętą.

Podczas, gdy dzienniki republikanckie wszelkich 
odcieni wyczerpały już cały zapas dowodów na 
przekonanie tych, co chcą się dać przekonać, że 
partya legitymistów straciła po manifeście Cham- 
borda racyę bytu i potwierdziła to niejako sama 
rozpadłszy się na dwie frakeye — pisma monarchi- 
czne z Union na czele starają się przeciwnie do­
wieść, że tak wcale nie jest, i że rojaliści w Izbie 
ani myślą ustąpić. Scysyi zupełnie zaprzeczyć 
wprawdzie nie mogą, lecz starają się ją  wystawić 
w jak można najmniejszych rozmiarach. Union 
wczorajsza z dumą podaje szereg pism, stanowią­
cych przed manifestem „rodzinę legitymistyczną," 
przyłączających się teraz także do proklamacyi i 
białej chorągwi. Liczba ich wynosi 18. Prócz tego 
dwie gazety oświadczają się za hr. Chambord pod 
warunkiem odroczenia kwestyi barwy narodowej, 
a dwie tylko z całego zastępu legitymistycznego 
zupełnie go porzuciły. Trochę inaczej jednak spra­
wa ta stoi z posłami. Tu.mimo wezwań Unii ta­
jemnica jeszcze nie jest rozjaśnioną. Trzech do­
piero członków prawicy Franclieu, Carayon la Tour 
i jeszcze jeden, oświadczyło otwarcie, że w rozwi­
nięciu białej chorągwi nie widzą nic rażącego, o 
reszcie zaś nie wiadomo. Szczególniej nie znają 
nazwisk tak zwanych dyssydentów, którzy podpi­
sali ów bez podpisów ogłoszony protest. Jeśli mo­
żna dać wiarę oświadczeniom pp. la Tour i Fran­
clieu, to liczba ich byłaby rzeczywiście bardzo ma­
łą, i partya legitymistów nie przestałaby wcale 
istnieć. Jakkolwiek jednak głośne i dobitne są pro­
tests legitymistów przeciw swemu upadkowi, nie 
można nie widzieć, że dzień 5 lipca zmienił zu­
pełnie ich położenie w Izbie, i od głównego ich 
celu, którego tak bliskiemi być się mniemali od­
sądził daleko.

Część liter&cko-artystyczna. 

T Y G O D N I K  L W O W S K I .
Gość z prowinoyi.— Admonicya.— Arabia deserta.— Jak 

się dzieje na prowinoyi? — Życie w prowincyonal- 
nych miastach. — Lallenburg, Knlików, Pacanów i 
inne sławne miasta. — stosunki w Kongresówce. --  
Oficyalna inteligeneya. — o  skarbach literackich w 
miasteczkach prowincjonalnych i o głuchych pogło­
skach, jakie o tem obiegają. — Baron niemiecki i 
Robinson Crusoe.— rotrzeba małej deoentralizacyi.— 
Date obolum Belisario. — Biblioteki lir. Baworow 
skiego i Pawlikowskiego. Zapowiadani goście.

Przed kilku dniami odwiedził mnie pewien zna­
jomy z prowincyi. G dy. S1S zgadało o uciążliwo­
ściach pobytu we Lwowie w obecnej porze, i gdy 
się począłem przed nim skarżyć na nudy i m ar­
twotę tutejszego życia, powtarzając przed nim la­
ment mego ostatniego tygodnika, znajomy mój 
spoglądnął na mnie z prawdziwem zgorszeniem i
zawołał •

  Otóż macie ludzi, którzy zasługują na praw­
dę, aby ich za karę internowano przez lat kilka 
w jakiem kochanem miasteczku na prowincyi! C óż 
nam dopiero mówić, nam biednym prowmcyalistom! 
Przejedź-no się Waszmość do nas, a pomieszkaj 
choć kilka tygodni; ręczę, i® iu „P  . n.ie bę- 
dziesz obgadywać Lwowa, am w Czasie, ani prze- 
demnąl Tam to, mój panie, Tartana barlara, tam 
to Arabia deserta, o której wy mieszczanie me 
macie najmniejszego wyobrażenia. Nie k y® 
na wielkie miasta, gdzie się raz przez Kiiaa y g - 
dni co roku nudzicie z własnej winy, ale krzyczce 
na Beocyę prowincjonalną, gdzie się nudzie trzeoa 
z a w s z e  i koniecznie!

I  niesłuchając wcale moich zarzutów począł mi

mój znajomy kreślić obrazki z prowincyi, z cierpką 
zjadliwością, jakiejby się pod tym względem ani 
Balzac, jako autor powieści Les paysans, ani Sar- 
dou, jako autor komedyi Nos bons villageois, z pe 
wnością nie powstydzili. Opowiadał z taką wj bor­
ną charakterystyką i z takim humorem, że odpowie 
działem mu na to:

— Kiedy się nudzisz na prowincyi, czemuż za­
miast się nudzić, nie spiszesz tego wszystkiego, co 
mi tu opowiadasz? Mielibjśmy kilka wybornych o- 
brazków w guście Wilkońskiego, kilka szkiców, 
pisanych na wzór rysunków Petita lub Felcoąua. 
Zrób się Wielandem twojej Abdery, mój przyjacie­
lu, a jeźli nie osłodzisz, to przynajmniej opieprzysz 
sobie los twój na prowincyi...

Nie wiem, czy mój znajomy pójdzie za tą radą, 
bo jakoś nie wiele do jej wysłuchania okazywał 
ochoty — ja tymczasem skorzystam z poruszonej 
myśli i pozwolę tu sobie rzucić kilka słów na rzecz 
tej biednej naszej prowincyi.

Że mój znajomy miał rację, temu  ̂ trudno za- 
przeczyć. Cokolwiekby można powiedzieć na nie­
korzyść dwóch wielkich miast galicyjskich, Lwowa 
i Krakowa, zawsze przecież przyznać wypada,^ że 
robią postęp ku lepszemu, i że przedewszystkiem 
jako ognisko umysłowego i obywatelskiego życia 
rozwijają się powoli może, ale bezustannie. Na pro­
wincyi tymczasem, to jest w najgłówniejszych jej 
miastach, nie widać żadnego postępu, żadnej choć­
by małej zmiany na lepsze, a zachowując nawet 
jaknajskrupulatniej warunki proporcyi, trzeba przy­
znać, że znaczniejsze nasze miasta prowincjonalne 
w porównaniu do miast głównych opłakany nastrę­
czają widok.

Poruszę tu tylko jedną stronę tej kwestyi, stro­
nę umysłowego życia. Cóż smutniejszego pod tym 
względfcm, jak pobyt na prowincyi, choćby nawet 
w jednem z główniejszych miast powiatowych?... 
Zawsze to i wszędzie skarżono się wprawdzie na

miasta prowincycnalne, zawsze szydzono sobie 
z nich niemiłosiernie, a choć czasy i stosunki się 
zmieniają, Lallenburg, Schilda, 1 rahwinkc., „kła- 
wne miasto" Kulików, historyczny Pacanów itd. 
pozostaną komicznemi pojęciami — jednakże mimo 
to wszystko, jakżeż wiele zrobiono postępu pod 
względem prowincyonalnego życia nietylko zagra­
nicą, ale i w innych ziemiach polskich!

W naszej kochanej Galicyi nic się jednak nie 
zmieniło. Pod względem ruchu umysłowego, mia­
sta nasze prowincyonalue znajdują się w opłaka­
nym stanie. Nie mówię tu oczywiście nic o jakim­
kolwiek ruchu umysłowym produkcyjnym, zdolnym 
samoistności lub inieyatywy, ale o takich jedynie 
jego warunkach, które każdemu wykształconemu 
człowiekowi niezbędne są do życia. Na tem polu 
nic wytrzymamy porównania z Kongresówką. W 
ostatnich latach życie prowincjonalne bardzo zna­
cznie ożywiać się tam poczęło. Nie mówiąc już 
nic o takich objawach umysłowego życia, jak pi­
sma prowincyonalne, których Królestwo posiada 
znaczną ilość, a które mnożą się ciągle i utrzy­
mują— dość wskazać na udział tamtejszych miast 
mniejszych w ruchu literackim, na księgozbiory, 
czytelnie, koła towarzyskie, w szlachetniejszych 
celach zawiązane itp.

U nas tego wszystkiego ani śladu. Aż żal zbie­
ra, gdy się słyszy narzekania tych, którym pobyt 
na prowincyi przypadł udziałem konieczności. A 
przecież nie ma znaczniejszego miasta na prowin­
cyi, któreby nie posiadało znacznego grona ludzi, 
potrzebujących koniecznie jakiego takiego życia 
umysłowego. Każde niemal znaczniejsze miasto 
prowincyonalne w Galicy* posiada starostwo, sąd, 
gimnazyum, filię towarzystwa, rolniczego, filię ja­
kiegoś banku, wydział powiatowy, reprezentacyę 
miejską, kilku lekarzy, kilku adwokatów i nota- 
ryuszów, nie mówiąc już o tylu innych rodzajach 
„ofieyalnej inteligencyi".

Na jakieżto życie pod względem umysłowym 
skazani są ci ludzie, którzy przecież posiadać 
muszą wyższe wykształcenie! Co mają począć 
przedewszystkiem tacy z nich, którzy już z zawo­
du swego dalej kształcić się winni, jak np. profe­
sorowie gimnazyów i młodzi lekarze? Jak sobie 
poradzą ci, którzy zamiłowani są w literaturze, a 
nie posiadają dostatecznych środków, aby własnym 
kosztem opatrywać się w książki i pisma?

Księgozbioru nie ma w mieście żadnego, pism 
literackich także. Kilka dzienników politycznych, 
to cały zapas lektury. Książki jeśli nie kupisz, 
nie pożyczysz nigdzie, albowiem należy do rzad­
kości niesłychanych. Właśnie obiegają głuche wie­
ści po miasteczku, że p. ekspedytor pocztowy po­
siada Tajemnice Paryża, że pani aptekarzowa ma 
jeden nie źle utrzymany egzemplarz szacownej 
książki pod tytułem: R inaldo-R inaldini, sław ny  
bandyta włoski, że p. einnehmer prenumeruje Drei- 
Kreuzer-Roman-Biblioihek, a p. kancelista B iblio­
tekę naj-najciekawszych romansów lwowskich, i że
był jeden doktor, który czytał francuskie gazety, ale 
już umarł przed kilkunastu la ty— wszystko to 
wprawdzie opowiadają na uratowanie honoru mia­
sta, ale, aby się tem pocieszyć, trzebaj, chyba być 
podobnym do pewnego barona Niemca, którego 
znałem.

Ten baron posiadał bardzo znaczny majątek w 
Galicyi. Przez cały rok mieszkał w którejś z sto­
lic wielkich, gdzie rzucał się w odmęt wszelkich 
uciech i roztargnień wielkomiejskich. Po takiem 
hucznem i wesołem życiu, styrany nieco na zdro­
wiu i na mieszku, wracał do swej wsi galicyjskiej, 
ubierał się w szlafrok, kazał w dużej sali zapalić 
ogromny stos drzewa w kominie, siadł przy nim 
i czytał— Robinsona... Czytał go po raz setny 
może, a czytał dalej ustawicznie przez sześć ty­
godni, przerywając sobie tę ciekawą lekturę od 
czasu do czasu wykrzyknikiem:

— Wie er lugjtl wie er lugtl
Owoż wracając & nos moutons, kto nie ma usp( 

sobienia rzeczonego barona, ten w zapasach lekti 
ry prowincyonalnej nie znajdzie zaiste ani Hipc 
kreny ani choćby Letejskiej wody na zapomnieni 
swej niedoli. Nie dziw też, że każdy zdolniejsz 
prawnik, lekarz lub profesor wszelkich używa środ 
ków, aby się przenieść do stolicy. Oczywiście ni 
każdemu się to uda, i dla tego też spotykamy ni 
jedną spaczoną lub przedwcześnie wstrzymaną ka 
ryerę.

Proszę się nie śmiać; ale zdałoby się tu troch 
decentralizacji... Rozumiem tu decentralizację środ 
ków naukowych. Mamy np. we Lwowie pięć bi 
bliotek większych: Ossolińskich, uniwersytecką 
Dzieduszyckicb, Baworowskich i Pawlikowskich 
Biblioteka hr. Baworowskiego prawie zamknięta 
p. Pawlikowskiego co się zwie zamknięta.

Te dwie ostatnie biblioteki prawdopodobnie wię 
kszyby pożytek odnosiły jako publiczne bibliotek 
na prowincyi, niż w pakach we Lwowie. O biblio 
tece hr. Baworowskiego słyszę, że ją  właścicie 
przeznacza istotnie dla prowincyi i że zamierzi
utworzyć w Tarnopolu Zakład na wzór Zakładi
Ossolińskich we Lwowie. Nie wiem, o ile ten za 
miar jest stanowczym i jak prędko da się uskute 
czmć, ale gdyby stał się faktem, jakiżby to by 
piękny przykład dla innych posiadaczy prywatnycl 
księgozbiorów, butwiejących na wsi, nieprzystęp 
nych publiczności 1 Jakaby to była wyborna sposo 
bność utrwalenia nazwiska w szlachetny i Dożvte 
czny sposób!...

Słowem, bądź co bądź, ratujcie państwo prowin 
cy§, bo prowincja zaklina się na wszystko żi 
jeszcze bardziej się nudzi niż Lwów — a my Lwo 
wianie, my zaprawdę wiemy, co to znaczy L. N 
szczęście mamy tu gości a zapowiadają nam icl 
jeszcze więcej. Zjazd pedagogiczny już się rozpo 
czął, a na sierpień zapowiadają nam wielkopol
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Wczorajszy Temps zapatrując się z podobnego
stanowiska ua całą tę sprawę stara się odgadnąć 
stanowisaa przyszłość rozmaite par-

» » 1  n / t r c y  « * d .  prawicę, le­
wice i centrum. Lewica według jego rdania, jak- 
kolwiek pojmuje w ogóle, że wypada jej być teraz 
konserwatywną, nie zdoła się przecież zupełnie

•radyesi- Skrajna ,e, cagC p rą ,; 
naimniei bedzie zawsze jeszcze myśleć. Ze w 8to 
wie rzeczpospolita zawartym jest cały jej program.

Nie iest to dobrze, mówi ten dziennik bo jeśli 
lewica nie chce skompromitować wszystkich swo­
ich NiedawNrch zwycięstw, to musi uśmierzyć 
w soJie wszelkie resztki usposobienia jakobm-

8kiperSz°yszłe zaś stanowisko prawicy ^ . n a s ^  
pnie określa: ,T a  część
przedewszystkiem wielką Pa^ y ą  źmie pod
ko taka będzie bronić ^ed aw n io n e .
swoją protekcyę ws y bfi(izie prawdopodobnie wy- 
Innemi słowy Pra* |  wielki i niekoniecznie

srJssru c ° n i e  d a j  B ° ż e ’ o d m e s i eS S V c y l  straci ostatecznie swoje m.ej-

80 Jak  grantownych retorm w dziedzinie wychowa 
n i a  p n b Ł e g o  W b a  w onym k m  świadczy 
naileniei przytoczony dopiero co artykuł jednego
z najpoważniejszych dzienników francuskich. Bo
czyż nie dziwna to rzecz, że największem złem, 
jakie wyniknąć może z meprzyjścia do skutku re­
form postępowych, jest w oczach tego dziennika 
utratą preponderancyi w Europie? Prawdziwi > -J 
źli narody dlatego tylko miały naprzódl n ad ro  
dze postępu, aby przodować innym, *i zatem ty 
siączne do niezadowolenia i sporow da P 
dy, to lepiej by było, abyśmy postępum gdy nie
znali. Pozyskanie p r a ln e j  przewagi może być na
stępstwem, nigdy zaś celem postępu i gwiaty^ 
Nikt silniej od Francyi, co dla 
przecierpiała, nie powinien być o tem przekona y 

Wiele zadziwienia z jednej strony, zazdrość' z e 
taiouei z drugiej, wzbudza widocznie zbliżenie się 
S  do a U L t ł  i Faidherba, z których p.erw- 
szy zajął miejsce między ummrkowaujmi rei.ubli- 
kanami, drugi zaś w lewem centrum. Obaj c i p o  
słowie mieli długie posłuchanie u naczelnika wła 
dzy, i wyszli od niego, jak wieści głoszą, w bar 
dzo dobrym humorze. Komentarzow i pogłosek co 
do treści tego posłuchania, co me miara. Jakiś 
dziennik dooosi nawet, że me mogąc Gambecie, 
Thiers zamierza Faidherbowi, wielkiemu, jak wiado­
mo byłego ministra przyjacielowi, ofiarować wicepre- 
zydenturę rzeczy pospolitej. Domyśli się k a z d y . i e  
wagi przywiązywać należy do podobnych nowin. 
Figaro chcąc poskromić nowiniarzy, tłumaczy to 
niespodziane przyjęcie do łaski byłego dowodzcy 
północnej armii, chęcią Thiersa zasiągmęcia u zdol 
nego jenerała zdania w sprawie reorgamzacyi ar- 
mii, którą, jak wiadomo, naczelnik władzy bardzo 
się zajmuje. Donosząc zaś o miejscu, które jene­
ra ł w izbie zajął, dodaje uwagę, że krzesło e° 
prawicy przypadłoby mu także bardzo do twarzy.
0  wizycie Gambetty u Thiersa dziennik ten mil-

CZ Wielką sensacyę narobiła we Francyi broszura 
Faidherba o kampanii północnej. We trzy dni roz­
przedany został cały nakład. Poświęcona ona jest 
Gambecie, którego energii jenerał w ciągu opowia­
dania niejednokrotnie wszelką oddaje słuszność, na­
zywając go „duszą obrony." Silcie w tych słowach 
krytykuje tę publikacyę: „Nie jest to owa oratio 
pro domo sua, jaką słyszeliśmy z ust J en®rała 
Trochu. Faidherbe ani oskarża, ani brom nikogo. 
Jego opowiadanie jest zimnem, poważnem, P™stem
1 dokładnem wyjaśnieniem dwu-miesięcznej walki 
heroicznej." — Ten sam dziennik donosi, że autor 
otrzymał od kilku księgarzy niemieckich listy, w 
których go proszą o pozwolenie tłumaczenia.

Pewien dziennik, bSrny b o n .p n rtjr to w .k M jpo 
dal pozanczoraj wiadomość, ?.e jenerał 
domagał się u ministra wojny śledztwa w sprawie 
kapitulacyi Sedańskiej — na które to żądanie p. Cis- 
sey dotąd nie odpowiedział. Z tego wnioskuje ten­
że dziennik, że minister zostaje pod wpływena pe­
wnych ludzi, którym śledztwo nie mogłoby być mi- 
łem. Pod tymi pewnymi ludźmi mniema on zape­
wne Mac-Mahona lub jego otoczenie.

Coraz bardziej w ostatnich dniach wzrastające 
rozdrażnienie ludności w zajętych przez Prusaków 
departamentach, gdzie, jak  wiecie, do częstych na­
wet krwawych sporów przychodziło, zmniejszać się 

lę ło  według doniesienia dzienników po znanem

di i krakowskich gości, którzy mają oddać re- 
ytę Lwowianom. Znowu będzie bieda z poka­
raniem osobliwości lwowskich! Ale wszystko, 
y się tu dało o tem napisać, pozwólcie mi od- 
yć do przyszłego tygodnika. jMEI.*

L IS T Y  Z SY C Y L II.

x.
Cattanisetta w czerwcu.

Dzięki powolnej podróży łatwo Prz??aS cd 8, f  
można krajowi i jego mieszkańcom, a jezel^dyli­
żans pocztowy ani nadto czysty, ani zaat°s°w““y 
do miękkiego życia, ta droga, którą przebiega, tan 
piękna i ciekawa, że pozwala łatwo bardzo P 
muąć i przebaczyć wszystkie niewygody. W y y 
lii nie można z torbą wędrowną od wioski do w - 
sk i, od miasta do miasta, jak żebrak włóczyć s ę 
i zbierać szkice, przypatrywać się z bliska cha­
rakterom i robić zażyłą znajomość z krajem i 
ludźmi- gdyż kraj nie bardzo przystępny, a ludzie 
z cudzoziemcami nieobeznani nie zawsze odnoszą 
się do nich przychylnie, gdyż drogi publiczne nie­
pewne, hotelów, domów gościnnych woale me ma, 
a kiedy jenerał Zamoyski lat temu kilkanaście prze­
biegł konno sam jeden wdłuż i szerz całą wyspę, 
poczytywano mu tę wyprawę nie już za czyn od­
wagi ale za zupełne szaleństwo.

Gdy Się Więc chce bliżej kraj poznać, trzeba wy­
naleźć sobie punkt oparcia, z ktoregoby można by­
ło robić wycieczki i wracać na noc do własnego 
gniazda, gdyż Sycylianin z natury dosyć gościnny, 
na nieznajomego patrzy z nieufnością i domu swe­
go nie otwiera z  łatwością.

rozporządzeniu Moltkego, by dowódzcy niemiećcy 
nie uciekali się do środków arbitralnych, a spory 
w sądowej tylko załagadzali drodze. Podobne roz- 
jorządzenie wydał i Lambrecht do prefektów za- 
ętych departamentów.

W dowód wdzięczności za okazane w nieszczę­
ściu współczucie, i za ludzkie przyjęcie armii Bour- 
bakiego, Francuzi urządzają za inicjatywą Journal 
de Lyon  składkę dla dotkniętych wylewem Renu 
Szwajcarów. Odezwa dziennika Lugduńskiego w ca­
łej Francyi znalazła bardzo przychylne przyjęcie. 
Śledztwo w sprawie ostatnich rozruchów lugduń- 
skich już ukończone. 45ciu oddano pod sąd wojen­
ny, z których jednak 30tu tylko znajduje się w wię­
zieniu, 15tu bowiem nie zdołano wytropić. Z Mar­
sylii donoszą, że nowy oddział uwięzionych term 
dniami wypuszczony na wolność; — nad resztą 
obwinionych mają się sądy rozpocząć dnia 21 bm

Memoryał naszej emigracyi, podany do Zgro­
madzenia narodowego jest akt tak poważny, z ta­
tą godnością i otwartością napisany, że prawdzi­

wie wdzięcznym być wypada jego autorom, że z ta­
cą dostojnością powstali w obronie, rzec można 
sławy naszego narodu. Podacie go zapewne w ca 
ości. Skarg i żalów umyślnie tam unikano, to prze' 

cież po przeczytaniu tych, bez przechwałek wyłu- 
szczonych faktów, uczuwa się głęboko niewdzię­
czność Francuzów dla nas — Debats poprzedził ten 
memoryał uwagą, że emigracya polska ani na chwi­
lę nie powinna we Francyi stracić tego poważa­
nia, jakiem ją  dotąd darzono. Wszakże dziwi mię 
że z tych kilkunastu dzienników, które tu posia­
damy, żaden ani słowem nie wspomniał dotąd o 
tym akcie, tuk, jakby o nim wcale nie wiedziały

K4 r a k ó w  20 lipca. Czytamy w urzędowej ga 
zecie wiedeńskiej:

Jego c. i k. apost. Mość raczył Najwyższem Swem 
postanowieniem z d. 18 lipca b. r. mianować kie­
rującego namiestnictwem galicyjskiem wiceprezesa 
bar. Ludwika P o s s i n g e r a  C h o b o r s k i e g o  sze­
fem sekcyjnym w ministerstwie rolnictwa.

Schaeffle w. r.

Y S I t d e ń  19 lipca. Wydział konstytucyjny 
Izby deputowanych wybrał jak wiadomo, w swoim 
jeszcze czasie podkomitet, poruczając mu ułożenie 
zasad, według których możnaby prawnie przepro­
wadzić rozszerzenie samorządu Galicyi w połącze- 
niu z zaprowadzeniem wyborów bezpośrednich. Pod­
komitet obradował tak długo, że tymczasem Rada 
państwa odroczoną została, a wnioski jego nie 
przyszły nawet do Wydziału. Reischr. Corr ogła­
sza dzisiaj rezultat narad podkomitetu, do ktorego 
wchodzili Herbst, Rechbauer i Lasser. Jakkolwiek 
w danćj chwili wnioski te nie mają praktycznego 
znaczenia, mają one jednak o tyle pewną donio­
słość, że wyrażone w nich zasady, przyjdą nastę­
pnie pod obrady Wydziału, a wreszcie Rady pań­
stwa. Z tego powodu powtarzamy tutaj sprawozda­
nie podkomitetu niemal w dosłownem brzmieniu. 
Zasady te są następujące:

1) Z uwagi na zupełnie odrębne stosunki Gali- 
cyi, utworzone w skutek jćj rozwoju historyczne­
go i położenia geograficznego, należy zmienić § 11 
ustawy zasadniczćj o reprezentacyi państwa wzglę­
dnie tego kraju i rozszerzyć kompetencję sejmu 
galicyjskiego, przyczem atoli, jak lównież przy 
kwestyach co do administracyi Galicyi, ma służyć 
w ogóle za podstawę przedłożenie rządowe odno­
szące się do przepisów prawnych zasadniczych pod 
względem Galicyi i Lodomeryi z W Ks. Krakow­
sk iem u  następną jednak w dwóch punktach zmianą:

a) Deputowani królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wysłani do Rady państwa, nie będą brali udziału 
w rozprawach odnoszących się do przedmiotów, 
które ustawą co dó Galicyi z zakresu działalności 
Rady państwa wydzielonemi zostaną.

Również przepisy co do sposobu wysyłania człon­
ków Izby deputowanych z innych w Radzie pań­
stwa reprezentowanych królestw i krajów, oraz 
przepisy co do kompletu Izby deputowanych pod­
czas tych obrad, w których deputowani galicyjscy 
nie mają brać udziału, ułożone zoBtaną na drodze 
konstytucyjnćj w Radzie państwa bez współudzia­
łu deputowanych galicyjskich.

b) Co do kosztów, jakie powstaną z administra­
cyi spraw ustawodawstwu krajowemu oddać się ma­
jących, które to koszta dotychczas ponosił skarb 
państwa, następnie jednak ponosić będzie kraj, 
daną będzie temu ostatniemu co rok pewna kwota 
ryczałtowa do rozporządzenia. Wysokość tej kwoty 
oznaczyć należy według m.ary uchwalonćj przez 
ustawę skarbową dla wydatków z kasy państwa na

1871 wypłacić się mających.
Ta kwota minimalna pozostanie w trzech pierw-

r.

szych latach nie zmienioną, co trzy lata jednak 
lędzie podwyższaną w tym stosunku, w jakim ogół 
wydatków, ustawami skarbowemi do pokrycia przez 
skarb państwa wspomnianych powyżćj kosztów dla 
wszystkich innych w Radzie państwa reprezento­
wanych królestw i krajów uchwalony, przewyższać 
lędzie koszta na r, 1871 uchwalone.

Cyfrę porównawczą tworzyć będzie zawsze prze­
ciętna z ogółu wydatków, w ostatnich trzech la­
tach ubiegłych na wspomniane cele uchwalonych.

2) Liczbę członków Izby deputowanych podwaja 
się, a zatem podwyższa się do 406.

Z tego wypada na Galicyę, podobnie jak na iune 
crólestwa i kraje liczba podwójna dotychczasowych 

deputowanych, a mianowicie na Galicyę 76, na re­
sztę krajów 330 deputowanych.

3) Sposób wysyłania deputowanych z Galicyi, o- 
kreśli ustawodawstwo krajowe. Deputował ych z in­
nych królestw i krajów wysyłać będą bezpośrednio 
osoby do wyboru uprawnione.

4. Rozdział wspomnianych 330 deputowanych ua 
poszczególne królestwa i kraje, nastąpi według i- 
stotnej liczby ludności, przez ostatnie jej spisy ze 
stawionej, z tem atoli zastrzeżeniem, że w krajach 
w których według ich istotnej ludności nie wypa­
dnie pomnożyć liczby deputowanych, liczbą dotych­
czasowych deputowanych mimo to pomnożyć nale 
ży o jednego.

Według tego wypadnie:
na Austryę D o l n ą  43 deputowanych

Austryę G ó r n ą .........................16
S a l z b u r g ................................... 4
S t y r y ę ...............................  . 25
K a r y n ty ę ................................... 8
K r a i n ę ......................................10

3 
5 

, 6 
17 

, 3 
113 
. 45

S z l ą z k ......................................11
B u k o w in ę ..................................11
D a lm a c y ę ......................  .1 0

5. Tam, gdzie według dodatków do ordynacy 
krajowych grupa deputowanych z większych posia­
dłości (najwyżej opodatkowanych) tworzy grupę sa­
moistną, wysyłającą sama od siebie pewną liczbę 
członków do Izby deputowanych, wyborcy tej gru­
py wybiorą do Rady pańBtwa tę samą liczbę depu­
towanych, co dotychczas.

Według tego wypadnie im wybrać
w Austryi D o ln e j ......................  5 deputowanych
„ Austryi G ó r n e j .............................2

Tyrolu  ................................. 3
Styryi . . . . . . . . . . .  3

„ K a ry n ty i.......................................... 1
Krainie 1
Czechach  ............................... 15
Morawie .     . . 2
Szlązku .  ................................. 2
Bukowinie  ................................. 2
Dalmacyi  ................................. 1
6. To samo obowiązuje tam, gdzie grupa Izb 

handlowo-przemysłowych, według dodatków do or 
dynacyj krajowych, tworzy grupę samoistną', wy­
syłającą sama od siebie jednego lub więcej człon­
ków do Izby deputowanych Rady państwa.

Według tego wypadnie wybrać:
w Austryi D o ln e j 1 deputowanych
„ Austryi G ó r n e j ............................. 1

S ty ry i ...............................................1

dopóki nie przyjdzie ostatecznie do skutku ustawa 
wyborcza, także te miasta, które według obowią­
zujących ordynacyj wyborczych krajowych, obecnie 
do tej grupy należą.

9. Wyboru w okręgach wyborczych miejskich 
dokonają wyborcy bezpośrednio, w okręgach wy­
borczych wiejskich przez wybranych wyborców.

Gmina wiejska każda wybrać ma przynajmniej 
jednego wyborcę, większe gminy liczące 250 mie­
szkańców wybierają także jednego wyborcę, przy­
czem każda nadwyżka uprawnia do wyboru jedne­
go więcej wyborcy.

10. Warunki uprawniające do wyboru określi 
ustawa wyborcza; kto według niej uprawnionym 
jest do wyboru, wybieralnym jest we wszystkich 
irólestwach i krajach, w których ustawa wyborcza 

obowiązuje.
— Już wczoraj wspomnieliśmy, że delegacye 

obiedwie wyrównały różnice zachodzące w ich u 
chwałach i przyjęły ustawę skarbową dla spraw 
wspólnych na r. 1872. Mając dzisiaj tę ustawę pod 
ręką podajemy z niej ogólne liczby:

Wydatki zwyczajne......................... 91,206.453 zł.
Wydatki nadzwyczajne..................  14,232.162 zł.

„ Tryest .
„ Gorycyę • ■ 
.  Istryę . •
„ Tyrol . •
„ Yorarlberg 
„ Czechy .
„ Morawy .

Czechach  4 „
M oraw ie  1 »
7. Mit sta, których posłowie sejmowi według 

dodatków do ordynacyj krajowych sami dla siebie 
lub bez łączenia się z innymi posłami z miast 
i gmin wiejskich tworzą grupę samoistną, wysyła 
jącą według dodatków do ordynacyj krajowych je­
dnego lub więcej deputowanych, wybierać będą dla 
siebie albo jednego deputowanego, albo większą 
liczbę deputowanych wynikającą ze stosunku ich 
liczby ludności.

Według tego wypadnie: 
z Wiednia . . „ , • najmniej 14 deputowanych 
„ Linzu . . . . . .  » 1 »
„ Salzburga . , . • » 1 »
„ Gradcu . . . . .  » 2 „
„ Tryestu . . . . .  » 3 „
„ Gorycyi . . . . .  » 1 »
»  P r a g i  • *  i
„ B e r n a ..................... • » 2 „
» O p aw y  ■ * 1 ».

8. Resztę deputowanych wypadających jeszcze 
na inny kraj rozdzieli się między okręgi wyborcze 
miejskie i wiejskie w stosunku jak 1: 2.

Do okręgów wyborczych miejskich wliczyć należy.

Ogółem wydatki 105,438.615 zł. 
Odtrąciwszy od tej sumy dochody z opłaty cła 

w kwocie 12,000.000 zł., wydatki wynosić będą 
ogółem 93,438.615 zł.; z tego najprzód wypada 
odciągnąć obciążające skarb węgierski 4/io%  co 
uczyni 373,754 zł. 46 c. Obiedwie połowy monar­
chii austryackiej zapłacić przeto mają na sprawy 
wspólne ostatecznie 93,064.860 zł. 54 c.; według 
obowiązującej ustawy wypadnie z tego zapłacić 
ua Przedlitawię 65,145.402 zł. 37 c., na kraje 
korony węgierskiej 27,919.458 zł. 17 c.

Dzisiaj delegacje obiedwie odbyły ostatnie swe 
posiedzenia. W delegacji węgierskiej wręczył wspól­
ny minister skarbu p. L o n y a y  budżet dla spraw 
«spólnych na r. 1872 sankeyonowany przez N. Pa­
na i wyraził imieniem cesarza uznanie i podzię­
kowanie za prace delegacyi, poczem prezes p. 
Majlath krótką bardzo przemową i okrzykiem wznie­
sionym na cześć króla zamknął posiedzenie.

W delegacyi austryackiej po załatwieniu zwy­
kłych formalności przemówił najprzód kanclerz 
państwa br. B e u s t  w następujący sposób:

„Dzisiaj kończą się obrady wys. delegacyj, a w 
ten sposób załatwione zostają wszystkie przędło 
żenią. Tylko jeden przedmiot uchwały, odnoszący 
się wprawdzie nie do właściwego żądania rządu, 
ale zawsze do wspólnych interesów handlowych 
(subweneya austr. Lloyda) nie przyszedł pod obra­
dy. Spodziewać się jednak można, że przedmiot 
ten później pomyślnie załatwionym zostanie i że 
wys. delegacye okażą się gotowemi do dania swe­
go upragnionego pozwolenia, a tem samem zaspo­
koją tę instytucyę, będącą ozdobą państwa, że 
duch jej przedsiębiorczy liczyć może na poparcie ze 
strony ciał repiezentacyjnych.

Uchwały obudwu delegacyj uzyskały już sankcyę 
N. Pana; mam zaszczyt wręczyć niuiejszem odno 
śne Najwyższe postanowienie.

Zarazem upoważniony jestem oświadczyć wys. 
Zgromadzeniu imieniem N. Pana, że Jego ces. Mość 
wielce jest zadowolonym, iż przebieg sesyi uspra­
wiedliwił oczekiwania, jakie N. Pan objawił przy 
otwarciu posiedzeń delegacyj.

Pauow ie 1 O dkąd  lnsty tucya konsty tucy jna dele- 
gacyj w życ e weszła, delegacya austryacka sejmu 
węgierskiego, okazywała zawsze, iż świadomą jest 
całej doniosłości swego zadania i że umiała po­
godzić uczucie lojalności z odpowiedzialnością swą 
przed ciałami reprezentacyjnemi, które ją  wysłały 
Nigdy jej też nie brakło uznania monarchy.

Jeźli jednak ministerstwo wspólne kiedykolwiek 
miało powód, dołączyć do poleconego sobte uzna­
nia wyraz własnego zadowolenia, to dzisiaj ten 
wypadek zachodzi niezawodnie.

Sądzę jednak, że nie odpowiedziałbym nyśli 
wys. Zgromadzenia, gdybym uczuciu memu wiele 
dzisiaj poświęcił słów, nawet wtedy, gdyby mi się 
udało w najwymowniejszą ubrać je formę.'

Lepiej zdaniem mojem odpowiem oczekiwaniom 
wys. Zgromadzenia, jeźli oświadczę, że minister­
stwo wspólne umie sobie zdać sprawę z obowią­
zków, które tek bogato udowodnione zaufanie de­
legacyi na nie włożyło; że chociaż przez to uła­
twione ma swoje zadanie, takowego jednak lekko 
cenić nie będzie i nie zapomni jak wielkiej dla 
niego jest wagi przychylaość delegacyi, jak wiel­
kiej jest wagi, że nie zostało pozbawionem tego 
poparcia". (Oklaski).

Po przemówieniu hr. Beusta zabrał głos prezes 
delegacyi austryackiej p. S c h m e r l i n g .  Mowę 
jego podamy jutro, skoro nas dojdzie źródło urzę­
dowe.

Francya.
Memoryał o udziale pewnej liczby Polaków w woj­

nie domowej Komuny, przedłożony Zgromadzeniu 
narodowemu przez komitet emigracyi polskiej, nastę­
pnie się kończy:

Po za obrębem tej kategoryi, 30 do 40 Polaków 
wstąpiło dobrowolnie do służby Komuny po ukon­
stytuowaniu się tejże. Należeli oni do tej klasy 
awanturników, ludzi bez zatrudnienia, bez profesyi 
i po większej części z utraconą reputacyą, która 
na nieszczęście stanowi dziś nieuchronną przy- 
czepkę wszystkich emigracyj. Kilku z nich zostało 
zaciągniętych przez Dombrowskiego, który pierwszy 
dał zgubny przykład; byli to jego przyjaciele i lu­
dzie z jego otoczenia. Wszystkich zwabiły przesadne 
przyrzeczenia Komuny i stopnie jenerałów, pułko­
wników, szefów batalionu, jakie im rozrzutnie roz­
dawano.

Komuna czijąc zupełną niezdolność wojskową 
własnych swych oficerów, wyszukiwała szczególnie 
Polaków, aby im powierzać dowództwa, z powodu 
ich sławy jako doświadczonych i zdolnych żołnierzy. 
Miała ona nawet chwilowo myśl oryginalną rekwi- 
rowania siłą do służby swojej wszystkich dawnych 
oficerów polskich z emigracyi. W każdym razie 
kilku z naszych ziomków, dawnych wojskowych 
widziało się narażonych na naglące natręctwo ajen­
tów Komuny, natręctwo, któremu się oparli.

Polacy zaciągnięci do Komuny ograniczyli się 
wyłącznie na służbie wojskowej, i sama Komuna 
ściśle ich do tego użytku przeznaczała. Rewolacya 
18 marca dokonaną została bez ich udziału; nie 
jyło ani jednego Polaka między członkami komi­
tetu centralnego. Wyszli oni na widownię niery- 
chło po utworzenia się Komuny. Mianowanie Dom­
browskiego nastąpiło 6 kwietnia; inni zaciągnęli 
się jeszcze później. Podczas całego trwania Ko­
muny, spełniali oni tylko fonkeye wojskowe. Nie 
było Polaków w radach Komuny. Żaden z nich 
nie figurował ani jako członek Komuuy, ani jako 
członek licznych jej komisyj, ani w jej delega- 
cyach do rozmaitych ministerstw. Pozostali oni 
całkiem obcymi rządowi i administracyi Komuny, 
jej dekretom i obradom; byli wszyscy i zawsze w 
fortach, w przykopach, na wałach. Z wyjątkiem 
może jednego Dombrowskiego, który jak  wiadomo 
był więcej Roayaninem niż Polakiem i od dawna 
związanym z rosyjskimi socyalistami, innym Pola­
kom w służbie powstania były nawet obcemi idee 
i doktryny Komuny. Nie byli oni stowarzyszeni z 
„Internationalem" i nie należeli do żadnej sekty 
socjalistycznej. Wciągnięci byli do buntu pragnie­
niem odznak wojskowych, stopni, głupią próżno­
ścią i chęcią dowodzenia; niektórzy nawet pro­
stego umysłu i ograniczeni, dali się złudzić fraze­
som humanitarnym Komuny i obietnicą wyswobo­
dzenia wszystkich ludów.

Wszyscy ci ludzie są w oczach naszych ciężko 
występnymi i pozostawiamy ich sprawiedliwości 
fraucuskićj; na karę jaką otrzymali, lnb jaka ich 
czcke, zasłużyli zupełnie; splamili oni nasz honor 
i zrobili nam ogromnę krzywdę. Lecz prawda 
wkłada na nas obowiązek powiedzenia, że nie było 
między nimi ani rabusiów, ani morderców, ani 
podpalaczy. Byli to prości k o n d o t i e r z y ,  najem­
nicy wojskowi, którzy za żółu i stopień, sprzedali 
swoją służbę Komunie, jakby ją byli prawdopo­
dobnie sprzedali innej chorągwi i innym sprawom. 
Smutne owoce nieszczęść naszej ojczyzny, ludzie 
owi są dla nas przedmiotem wstydu i smutku, lecz 
jakkolwiek przewrotni i występni, nie myśleli oni, 
możemy zaręczyć, ani o podziale majątków, ani o zni­
szczeniu Stolicy, ani o obaleniu spółeczeństwa 
i kościoła, a tem mniej o zagładzie Paryża, który 
kochali i który im służył za schronienie.

I tu powiemy tym, co powtarzając wiekuistą 
zwrotkę naszych nieprzyjaciół, widzą tylko w Po­
lakach w ogóluości „burzycieli" powiemy — co 
ich jiewnie zadziwi — że naród polski jest może 
najmniej rewolucyjny ze wszystkich w ogólnem 
pojęciu tego wyrazu. Mówią o naszych powsta­
niach i mieszają nas z zwykłymi rewolucjonistami: 
protestujemy przeciw temu mieszaniu. Nigdyśmy 
się nie buntowali ani przeciw porządkowi spółe 
cznenau, ani przeciw kościołowi, ani przeciw tej 
lub owej formie rządu ; powstawaliśmy kilkakro­
tnie aby zrzucić obce jarzmo. Nigdy sekty które 
propagują obalenie religii i porządku spółecznego 
nie znalazły przystępu do Polski. „Internationale" 
jest tam nieznany; dziś po raz pierwszy dowiedzą 
się w naszym kraju z dzienników o nazwie i istnie­
niu tego złowrogiego stowarzyszenia. Nawet mię­
dzy emigrantami polskimi we Francyi, w Anglii, 
w Belgii i w Szwajcaryi socyaliści nadzwyczajnie 
są rzadcy i wydają nam się tylko jako dziwne 
wyjątki. Można nam było zarzucać wybryki egzal-

Po raz pierwszy wewnątrz wyspy zajrzałem, 
ale chociaż spodziewałem się po wspaniałem wy­
brzeżu i dawnej sławie Sycylii pięknych wido­
ków, nie przypuszczałem, by na kilkunastomi- 
lowej przestrzeni tak różne mogły się rozwijać 
krajobrazy, tak rozmaitemi droga ubarwić się oko­
licami. Po wesołej śmiejącej się palermitańskiej 
la Cuma d’oro, po wielkim kilkomilowym oliwnym 
sadzie, po ogrodach pomarańczowych i migdało­
wym kwiecie nastała długa wspaniała dolina, ści­
śnięta nieco pasem gór urodzajnych i dziwnie od­
bijających przy nadbrzeżnem skalistem wyniesieniu. 
Nie wiem, czy mieszkańcy umieją dobrze ziemię 
uprawiać, chociaż nie zdaje mi się, by rolnic­
two stało wysoko w Sycylii, czym najżyzmejsze 
przebiegał okolice, czy też jedynie Pan Bóg 
błogosławi tej ziemi; ale trudno wystawić sobie 
urodzajności gruntu i bogactwa wielkiej doliny. 
Malowane pola kwieciem i zielonością, oświecone 
jaskrawem słońcem na ogromnej przestrzeni bły­
szczały kilkunastu kolorami, poważnie kołysało się 
zboże, jak mórze poruszane wiatrem przebiegały 
falami łany pszenicy, złociły się gdzieniegdzie na 
wzgórzach dojrzałe kłosy, sterczały gdzieniegdzie 
ustawione już snopki. A mimo widocznego bogac­
twa, mimo, że zboże nawet kłania się mile prze­
chodniowi i wesołą go wita twarzą, cała Vallelun- 
ga posępną i smutną ma postać, jak ci ludzie, 
którym zdaje się nic nie brakuje do szczęścia, 
którym świat zazdrości, a  którzy ciężko trapieni 
wewnętrznie, oddaliby chętnie dostatki i położenie 
za trochę prawdziwego spokoju.

Lecz nic dziwnego, gdyż to miejsce uprzywile­
jowane rozbójników, j dopiero gdyśmy pożegnali 
płaszczyznę, konduktor pocztowy nam oznajmił gia 
siamo sicuri, żeśmy już bezpieczni. Na całej o- 
gromnej przestrzeni zasianej zbożem dla braku 
wody, lecz bardziej jegzeze dla braku bezpieczeń­
stwa publicznego, ani jednego nie widać drzewa,

na kilkunasto - milowej dolinie, ani jednej wioski 
dostrzedz niem ożna, ani jednego mieszkania lu­
dzkiego; jedna tylko bita wapienna droga przedzie­
la zielone pola, ale pusta i opuszczona nie ożywia 
tego dziwnego krajobrazu, tego dziwnego zesta­
wienia dobrobytu z osamotnieniem, urodzajności 
z puszczą, bogactwa z ciszą prawie grobową. Wła­
ściciele ziemi rsno na osłach i mułach uzbrojeni 
przyjeżdżają z oddalonych paese i rozpoczynają 
w roli robotę, pracują dzień cały nie wracając do 
domu i przed zachodem słońca opuszczają dopiero 
pole. Łatwo zrozumieć, czy ten system korzystny 
dla rolnictwa; a  mimo tak ważnych przeszkód zie­
mia procentuje i sowicie wynagradza właścicielowi 
trudy i niepokoje. Łany, które widziałem, wyglą- 
dały nadzwyczaj wspaniale, zboże niesłychanie pię- 
kne, kłosy, jakich wyobrażenia u nas mieć nie mo­
żna, a jednak rok to podobno bardzo nieurodzaj­
ny dla suchej zimy i braku deszczów; naokoło o-
gólnie słyszałem narzekania.

Gdyśmy minęli osławioną dolinę, postać kraju 
natychmiast się zm ieniła Pojawiły się drzewa, u- 
kazały się domy, przy drodze witały nas róże sa­
me rosnące na tej ziemi błogosławionej, zdawało 
mi się, że słońce jaśniej świeciło, że powietrze 
nawet czyściejsze, bo zoać było życie, znać ludz­
kie mieszkania, znać spokój a z nim i swobodę. 
Odtąd jechaliśmy prawdziwym rajem ziemskim, 
rozwijały się przed nami co chwila nowe, najpię 
kniejsze, najrozmaitsze yridoki. Czasami krajobraz 
przypominał dziwnie niektóre okolice ziemi prze­
myskiej, lub wdzięczne wioski u podnoża gór 
Świętokrzyskich, czasami zmieniał się raptownie z 
wesołego, młodzieńczego na suchy, prawie dziki i 
niezaludniony. Czasami wśród zboża i kwiatów 
wyskakiwała ogromna skała, jako ppuszczone rui­
ny starego zamczyska; czasami żyzne pola doty­
kały prawie podnoża żółtych gór siarkowych; czę­
sto oko jeszcze nie przejrzało krajobrazu, gdy

nowy nadchodził, często wierzyć nam się nie chcia­
ło, że jedna wyspa tyle piękności mieścić może 
w swem łonie, że nie jesteśmy w zaczarowanych 
ogrodach Armidy. Przy bogatej dolinie, skaliste 
wulkaniczne góry, przy zbożu palne minerały, 
przy zielonych sadach wiosenuym potokiem utwo­
rzone przepaści, a wśród tej rozmaitości biała szo­
sa jak rzucona z niechcenia przez kapryśną ko ­
bietę jedwabna wstęga, tysiącami zakrętów wiodła 
nas wciąż do góry, drapiąc się śmiało na najzna­
czniejsze na wyspie wyniesienia.

Już słońce zachodziło, gdyśmy stanęli u szczytu 
tak zwanej Salita del Landro, zkąd pogląd na całą 
wyspę. Widok może nie tak straszny i wielki jak 
z wierzchołka Simeringu, nie tak może poważny i 
głęboki jak z wysokości piramidy Cheopsa, ale o 
ileż rozleglejszy, wspanialszy, bardziej wzruszają­
cy! Jak matka czujnem okiem patrząca na swe 
dzieci wznosi się wysoko, wysoko, poważna Etna 
ginąc w niebiosach śnieżystym swym wierzchoł­
kiem, a pod nią na około, na prawo i lewo, ?d 
morza do morza, od północy na zachód, w s c h ó d  

i południe, to spiczasto wulkaniczne, to półkolem 
zaokrąglone, to skaliste i puste, to z i e l o n o  bogate 
góry i górki utworzyły najeżoną trójkątną tarczę, 
której opisać ani potrafię, ani się silę. Wszystkie 
widoki przedtem widziane w jednę zbiły się masę, 
już nawet rozróżnić niepodobna było przebytych 
dolin, bo cała wyspa w godowej szacie się ukaza­
ła  i przestraszała prawie ogromem piękności bo­
gactwa. Łamało się tysiące kolorow, od szafiru aż 
do złocistej masy siarki, łamało się tysiące świa­
teł w cieniach i jaskrawem niebie, a na znaczniej­
szych wyniesieniach błyszczały mury wspaniałych 
niegdyś i miast i zamków, i sławnych w dziejach 
sycylijskich grodów: Castrogiovanni, Santa Cata­
rina, stary Agrygent itd. Chciwe oko szukało jesz­
cze morza, ale wzrok nie mógł dosięgnąć błęki­
tnej powierzchni, tylko podnosząca się białawo

para, jak  cienka, przeźroczysta kobiet tureckich 
zasłona, przynosiła wiadomość o wielkiem kryszta • 
łowem jeziorze.

Słońce tymczasem zmęczone całodziennym bie­
giem, spokojnie w morzu zasnęło, rzuciwszy na 
góry ostatnie promienie, nam ostatni uśmiech i 
cała wyspa pokryła się cieniem nasamprzód lek­
kim, potem ciemniejszem, a niezadługo jednym 
wielkim całunem. Nigdym może w życiu nie był 
tak wzruszony. Szczęśliwy lud, co posiada tę zie­
mię, szczęśliwy, gdyż od stworzenia myśl mimo­
wolnie biegnie ku Stwórcy, mimowolnie ugina się 
kolano, a oko szuka z białym szczytem Etny w 
niebiosach ręki, co tyle cudów wyprowadziła z ni­
czego. Nie dziwię się teraz, że wódz kartagiński 
gorzko płakał, gdy Rzymianom musiał wyspy tej 
ustąpić, nie dziwię się, że podróżnik arabski go­
rąco wzywał Allaha o oddanie Sycylii panowaniu 
Maurów; ale się też nie dziwię, że krzyż znaczy 
tutejsze góry, że wiara nie zamarła w sercach tu ­
tejszych mieszkańców, że od dziecięcia do starca 
wszyscy prawu bożemu z miłością się poddają, że 
z średniowiecznym zapałem lud ten praw kościoła 
broni. Niesłusznie powiedział poeta fe l ix  Palermo, 
to potrójnie fe l ix  Sicilia, a kiedym w dalszą 
puszczał się podróż zmuszony nocną j>orą, zawo­
łałem z naszym psalmistą:

Wszystko im  dałeś, co dać mogłeś Panie!

i dziwnie nieszczęśliwi wydali mi się ci, co doj­
rzeć nie mogą ręki Stworzyciela, a dziwniej jesz­
cze m ali, co rządy świata chcieliby oddać ślepe­
mu losowd.

J .  P .



CZAS z Piątku 21 Lipca 1871

t«rvi natrvotveznei ganić naszą niecierpliwość wy- derscwa Niemców anstryackich, wielbicieli p. Bis-
S n i S  s S  z nod obceRO panowania, lecz ko- m arka i stronników anneksyi pruskiej. |
® ■ atei7m materializm głęboko są wstrętne Jeńcy francuscy wracający z Niemiec, mogą po-

w s z f f im  naszym instynktom, wiedzieć i powiedzą zapewne, jak byli przyjmowa-
tradvcvom Naszemu charakterowi narodo-lnemi przez Polaków z Księstwa Poznańskiego,

iBPtnn TpsŁ to ta k ’ dalece prawdą, że adepci rewo- z P rus zachodnich, równie jak  przez tych, którzy wemu. Jest to tale aatece pra» ^  ^  _  | ______„ T w .« iP . i co ziomkowie nasi czynili,

r “  r a s .-Iw n L  zwvkle Polaków reakcyonistami, wsteczni- skicli, które sympatyę tę uważały za 8 , 
f f i l e u S ł a m i  Jonieważ wszyscy. Polacy naju- nu, i mimo wszelkich prześladowań . wszelkich obelg

E t a T n i e  I n a s i  zGalicyi dawali na mszę za pomy-1 iunit m i MMi Mrrrnnr-r r i ,

.  obliczeniach n asz jcb ,[ îS'ittęôM.oak W tach  organizowa-

winniśmy,

nerał hr. Bystrzonowski. — Jenerał kawaler muóca, P. Buzkowicz właśc. dóbr z Kongresówki, 
Breański, b. szef sztabu prezesa rządu poi- Maksymilian Łowy kupiec z Wiednia, 
skiego w 1831 r. — Laudański, dowódzca
103 batalionu gwardyi narodowej podczas , , .  - — „ - . - „ I  i ko  «  dni
oblężenia. — J. Kossiłowski, b. kapitan, ad- uOSpOuftrSlW O, pTIBEdySl 1 UaQQ61> 
jutant jenerała dowodzącego dywizyą po^ką ' 19 H Na dzisiejszym targu było
podczas wojny krymskiej. -  T. Ostoja Cze- u s w i ą c i i m  p Besarabii jeszcze
chowicz, b. kapitan artyleryi w armii ioar- wołów 1126. wieczorem naues*™ i -i  ̂ " /y n\ 7 1 94 oln fu <

Ahv twó dokładnymi w obliczeniach naszych, I iuu/,jjauj  . - h tvm „„
 ̂ • że prócz 74 Polaków, pozosta- nych we wszystkich prowincyach^n  ̂ y  ̂ ^

S  -  A  C h o Z  an r S r  W Coliige de 124, ale te ‘oddano prosto do Lipnik, (Sprzedano 800
France. —  Rahoza, negocyant. - Stański, d o - .^ tu k  do dziś wieczór. [Płacono za v '?7oneTkontuma- 
k tńr medvcvnv do 33%  złr. Z oowodu dopiero co skończonej kontuma

|cyi, ani kupujący, ani sprzedający nie byli poinformo- 
-  ; wanieo targu , dla tego spęd wołów mały. Pruski ku- 

<» >i • j  « • _  ! piec był jeden nie kupił nic, nie było dla niego to-
M O n ik b  m i e j s c o w a  1 X d ^ ra D lC Z n a . [ waru.—  Ajencya B a n ku 'galicyjskiego dla handlu\i
^ w r a k ó w  20 lipca. W sprawie fundacyi ś. p. przemysłu.

cbomych i 30 do 4U m n y y  ^  V n^„hv zresztą przypomnieć, ze na samym | krotnie w naszym dzienniku poruszyliśmy, dowiadujemy nM  nie pominie przeczytania dzisiejszego o-
głoszenia fabryki zegarków „Filipa Fromma w Wiedniu 
Do niego należy pisać tak o zamianę starych, jak i za- 
kupno nowych zegarków. Reparacye wszelkiego rodzaju

" ’ej, a stare zegarki

szczęście liczba jeszcze ecsc zc.cz™ , m n  iieko.zjść, i ma-1 z, „ ś T ^ c j  1 ^
nad tem szczerze; lecz tym liczbom, kiorew yo- z tem i, Które j g  bezstronny uzna, Lzywistnieniu fundacyi tej nic nie ma do zarzucenia, się tak rzetelnie j a KDy  K u p u j ą c y
brazej,, rzec i « * » .  ■ Z  «  tjm  M »  »>o*e lirzy- p 4 to  sp.dzi.wsC si, . i i , ,  ii” „ ja t  nsjrychl.isz.
p” eC? ™ ™  f k tó r e  d. h w oczach imzjstkich Ćmić postępowanie garstki zbłąkanych lob nędzni- wprowadzenie tej dobroczynnej fundacji w ijc n  Ks 
nem czynnym, i które nas ? . cie zagw ujemy na to, aby nas sądzono pituła katedralna krakowska staranie mieć będzie.
stawiają na .innym pun cie wi . niegodnie I wszystkich według niektórych niegodnych człon- _  Prezes koła polskiego delegacy! w Wiedniu Dr i żadna choroba nie m0że si? oprzeć delikatnej i?e»aie-

Jeżeli ^ jakie na nich w kładała ków naszego narodu. Z naszej strony możemy u - |z y b l ik ie w ic z ,  powrócił po 10 miesięcznej kampanii| scQre du Barry, która usuwa bez teków 1
* . , « ł •__i U/-™., « w.« I I.mnnip t.VP.h FrSHCUZC

W armii powBuuu^j ^ auu y 0*vł w darze poi miliona iran- już na wydanie <500 sztuk akcyi
i kilku lekarzy ambulansowych. . o t j y °P1®" notrzebv wojenne. . niowieckiej na fundacyę tę przeznaczonych, do rąk Ka-
niczają się owe tysiące Pola*ow - k P tytuły nasze wobec opinii frant.uskifj.|pituły katedralnej kiakowskiej, a gdy Namiestnictwo. . , . , ., . .
- 4  0 których;^  ~ m y  śmiało W  »  \ U  w W i e  di’ K oncerza  t u ^ g o  J t  ^ w f w s £ % m n

'ćre m o -  z temi, które p.zośtąf t  » .  =  ^  2 2  , 3  1 S '  a ,  J r z e t c M .  j . k b ,  k . p . j :

Nadesłane.

wiązek spełnili, którzy. • i -JTi ■ rt«»»lrwA r     ______  _____ ____ _____  _ - .    - ,
me trzeba brać za krewnego jenerała

u u m ^ o c M c w   w- -  - » , - -  ioć tego samego jest nazwiska, pokłócił

wpośród MW« .  oskarleó, nie ędezw alL n ,pieto , m.Bot,tomy t ę g o * .& J S 2 1 Z t
S  francuski przrnajmniej pob ieżnie, | n i. zorzom

3 5 m * K ~ .  o pizedmiocie helesnjm,

_ J j WOUDH puuuiiuę, icui^, 77 ~ A' Kofoo
Paweł Bosak, cieśla we wsi Zwierzyńcu zamie- uszach, nudności i wymioty nawet wśród c i ą ż y ,  d ia D e te s .

brać za krewnego j e n e r a ł a  melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladacznę,

się  żad en  g łos francusk i przynajm niej puDiiczme, i m a za rzu tu , an)bjcya tych aw
aby je przypomnieć, naszą jest rzeczą pownozi » P ^ '• ^  imiona ich figurowały w śmi®' I odzież swoją wieszał. Sąsiedzi jednak dostrzegli i od.
n  o ł n w  k i l k a .  R U" , .  . .  r  f  „    ^ n l i  ni t  i m i “  " ' C h u r  I . , .  ------  J

W yciąg z 72,f00 świadectw o wyleczonych chorobach: 
Świadectwo Nr 67,942. G l a i n a c h  14go lipca 1867. 
Panu Bogu i Pańskiej Revalesciere zawdzięczam wy-lecz a b ,  okazać ja k ie / ie s .c z ę ś c i . [ w c w ir a j  z .ś , 8d ,  I0!ta,  „

J a n  Gfodez, wikaryusz probostwa Glainar 
p. Unterbergen pod Klagenfurtem. 

Świadectwo Nr 62,914. W e a k  an 14go września 1868. 
Przez kilka lat używałem różnych lekarskich środków 

na chroniczne cierpienia hemoroidalne, wątroby i zatkanie,

awanturo!- rzemiennym pasku u żerdzi, na której dotychczas tylko
v ..... ...... -— -  y w śmie- Ldzież swoją wieszał. ~ • - - ■ "  ! a
ych buletynach Komuny, ściągnęli na imie polskie I cięli g0 wczas jeszcze.

°  Od p o ra d tk f  wojny przecit. I “  Wc!orai pra! t a r>"»»» na K»zi»>” !»
■ l ' "  X  S  F # - « l  ,0kn° f  “»  żaka, g d j .p rz .d a .a l  - o c h

L  -  ^  ^  -ię —
niałomyślnej udzielał gościnności, 
grantów polskich przebywających we Franiyi,

 __________  . s-------o -  ----- »----- i -------- że dom został przetrzą.
i d  temu kra jo .!, k tó „  joj ”  {t p / » , o .w a jc ó w j l .ć d .  P« [ -

i'rancvi bli ków że znaleziono prócz tego m ateiyały p d n i nocy z, szyn jednego wagonu towarowego na stacyi L  łłr ^  t funt 8 z}r 50 c-) a tunty 4 złr. 60 c., & f. 
y ’ I 1 *.....  n ni rlAITill t.VIU l e s t  KSieear- l nhwKi -i wnip.ltnfania rltrAnh ^—__/_ łnnrornwTP.łi nr7.fi7 I ia m r on 91 i ałw T<pv».lp.sp,ifir« Chonnlnt^B„ .  . - ; r  nj..js>e  ̂ że  W domu tym  je s t  k sięgar- chybi - i zgruchotanie dwóch wagonów towarowych, przez , 0 złr. 12 £ 20 złr., 24 f. 36 złr. Revalesciere Chooolatóe

sko  połow a bo 17 5 0  zaciągn ęła  s ię  "’i h i  że  dwaj Polacy natychm iast zo sta li roz- L  jak wczoraj pisaliśmy, pociąg osobowy musiał być w tabliczkach i prostkach na 12 filiżanek 1 złr. cent.,
cu 8k iej, .  p od czas c l c g o  t r » .n ,a  s ię  t , l c ,  j .k .ó w  d l ,  Z .  ,  J *  tS & U N M ,

616 filiżanek 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du  Barry
cuskiej, i pouczas caiegu u w a u i. , ,irzvczvniło się tyle, jak ow pla- wstrzymany dla uprzątnięcia szvn

wvwolania w publiczności żywego oburzenia dzonyCh.polach bitw. Powiedzieliśmy już, że w Paryżu prze- kat do wywołaniu w publiczn 
szło 500 wstąpiło do gwardyi narodowej. Weszli J przeciw Polakom 
oni po największej części do batalionów marszo­
wych i brali udział we wszystkich walkach ol- 1 
stolicy. Dodać trzeba, że w Paryżu 52 starców 
ciągnęło się do gwardyi obywatelskiej podczas oblę- eyacy

W korespondencyi ze Lwowa (E-) umieszczonejl^ Comp. w W iedniu Wallfischgasse N. 8; w  Kra-
y~ - '  . , , 1 . 7  r. / i  /-» » j ___ ______    floA rlv lr io i n n i l  T. 7 fl

ziemska, która cfiwa.e mi p 0̂ akbw byj0 ich I lev eki, był lo młodzieniec spokojny, łagodny, skro- Urodk6w utrzymania się.
o d d z ^ L in o w lk ie g o  obrońcy C M teaudur,L ny, wykształcony, któiy brzydził się Komuną i _  K o p c u y c e  19go lipca godz. 6 rano .

° kfńrv stanowił potem część armii jene- g mł tych z swoich ziomków, co się zaciągnęli do (S.) Dopiero co uspokoiła się straszna i niepamiętna]
* i  S r  60 Polaków służyło w armii jenerała I jej służby. Mieszkał on w domu i k erował księ- burza na przestrzeni półmilowej. Jedenaście razy uderzył 
La ® ,.,„h.  od 300 do 400 w armii Bourtakiego garnią. Przez debreć serca dał u siebie przytułek piorQn. Trwoga straszna ogarnęła mieszkańców. Zdawało
* # ia n « n » i , r .  ^ , i . _ J„ >   |. ,1 _____ ________  ormii P«rvżn orni- v„i™ A -___ ________ • ____•.  ti—

adiunkta Dowiatowego, słuchacz | znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia 
lat 20 Gaz Lwowska po- U e P"eeyłka w różne strony za zaluzką lub przekazem 

u  u*. - I pocztowym.

F M oif,U“poLj jSfTS
P r z e g l ą d  ! * < »  I I I  >  c * « .  y

Depesze Telegraficzne.

I P e s i t  19 lipca. Rosya urządza tu konsulat 
Ijeneralny.

M o n a c h iu m  18 lipca. Na uczcie danej wczo-
sdvż było w armii wogieskiej  ---------------- --------- ■*— , - . .... ..
byłych z Szwajcaryi i Włoch. Było ich nawet prawdziwie tragiczny. Był en z dot rej lamiln li w p o łu d n ie .
około 40, którzy przybiegli z Turcyi. Dodajmy d< tewskiej, która z Dim wygasa. Jednego z jego bra w  uzupełnieniu mej dzisiejszej korespondencyi oznaj* | rn mTasto w pałacu wystawy znajdowali się
teeo około stu lekarzy ambulansowych, mianowicie ci i jego szwagra powiesił Murawiew, dragi Drai miam> ,ż powtarzające się uderzenia piorunów między raj p • r  Luitpold Bawarski z sy-
w Paryżu. Jego zasłany na Sybir na całe życie, co równa « ę  4tą a 5tą godziną zrana, oprócz budynków gospodar- kro Adalbert i około 2500 gości. Pałac

Rzec trzeba, że nie było nam całkiem łatwem śmierci cywilnej ;ou sam zdołał się uiatowat ucic czych hr. starzeńskiego w Górze Ropczyckiej, spahłyJ“»:“ ■ 3  Jeisko przystrojony i oświetlony. Bur- 
n czynić to co uważaliśmy za nasz. obowiązek. Trze- czką. Kochał on gorąco Francy*: było przeznacz o- w okolicy, a mianowicie jeden dom w Sędziszowie i dom »• E rkart wzniósł zdrowie króla Ludwika, bur 
ba bvło wiele podjąć trudów, aby otrzymać pc- nem umrzeć niewinnie od kul irancubkicn. Adama Filipka w Swierzycach, dalej budynki gesp0^ -  . . Wiec[emayer zdrowie cesarza Niemieckiego
7wolenie bicia sie za Francję. T ,ztba było przejść W nocy z 25go na 26ty maja wojska zajęły o- rza p. Wiktora Wojciechowskiego w Żerakowie, co do-l™ strz W,eaemay- -

 1--’ j - ------- — c- I kolicę rogatki tronowej; wszędzie było Ciemno, ani Uąd wiadome. Jest to wypadek w naturze szczególny,.
w jednem oknie światia. Nagle ujrzeli żołnierze aby w półgodziny czasu od uderzających piorunów tyle

I J   iłomn nr̂ rł 1 Fi9 na h n UI _ !  /-̂  . .. L_______
zaufanie pokładał

iie uicio ojc * ^ , — j —. .. — j - o - , , ,. | - -— -j— -----  -  , co " I; lego następcy. Królewicz odpowiedział.- Niejedno-
nrzez wiele trudności, przeszkód, a nawet upoko- kolicę rogatki lronowe.:; wszędzie było ciemno, ani ^  wiadome. Jest to wypadek w naturze szczegółny, J e oświadczałem, jak wysoko cenię wale-
rzeń. Już rząd cesarza Napoleona zdawał się chcieć w jednem oknie światia. Nag e ujrzę *. aby w półgodziny czasu od uderzających piorunów tyle | czność bawarską i braterstwo broni, i jak wielkie
być uprzejmym dla gabinetu petersburskiego i za- światło na piątem piętize domu p, . '  nieszczęść nastąpiło. ' zaufanie pokładał Cesarz w arm ii bawarskiej. Ar-byc uprzejm ym  Uin jic K iiiu iiirm tjv  . — I e ,i„ „v I ‘   ir -*''- , . . . t Izau tan ie  POKiauai uesaiŁ  n a im u  u an a io o ic j. Xii-
slużyć Da jego względy odrzucając twardo niektóre warze Picpue. Mniemano, ze: to .yg u y 1 I — w  skutku deszczów wylały rzeki w powiecie J a - | . a ta  świetnie usprawiedliwiła jego zaufanie, 
ofiary naszych ziomków, których uznanoby dwś wstańcom. Wpadają do domuiąpoty ją P ) siehkim i zamuliły pola, a nadto w d. 4, 6 i_ 12go w wojnie powinność swoją; oby udo-

i ,;*vł^.,nnśó r,o sie tyc7.v . 73,111 4eo niat.em nietrze dvoch starców robiących sobie ner lipca grad zrobijy ;szkodo w niektórych wsiach tego   - ■J btńrp no

400,000 milicyi obywatelskiej. Mówią, że dziś 
wieczór idee pojednawcze wezmą górę u członków 
większości. S a g a  s t a  miał oświadczyć, iż nie wej­
dzie w żadną kombinacyę gabinetową, któraby nie 
wzięła sobie pojednania za hasło.

B u k a r e s t  17 lipca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby uchwalono m ałą większością, aby po 
unieważnieniu konsensu S t r o u s s b e r g a  oszaco­
wać dokonane roboty i pozostały materyał i wyna­
grodzić z tego szacunku akcyonaryuszów. Tym spo­
sobem upada projekt konwersyi.

Wiadomości polityczne ze wszystkich krajów 
ograniczają się do spraw lokalnych. Delegacye w 
Wiedniu zamknięte. Układy z Czechami jeszcze 
oienkończone.

We Francyi nie znać jeszcze agitacyi z powodu 
nowych wyborów municypalnych. Jedną z przyczyn 
tej ciszy zdaje nam się być ta, że we Francyi za­
tarło się poczucie ważności instytucyj gminnych. 
Centraliźacya przesiąkła tam wszystko, i dla tego 
tylko prawodawcze instytacye mają tam wagę. Je­
śli zaś niekiedy kwestye municypalne poruszały 
tam umysły, to tylko w przypuszczeniu, że insty­
tucje gminne mogą się stać widownią zapasów po­
litycznych. Same w sobie zamknięte do spraw do­
mowych, mało budziły zajęcia.

W Zgromadzeniu prawodawczem francuskiem 
nadchodzi pora rozstrzygnięcia dwóch handlowych 
systemów, które we Francyi staczają z sobą od 
lat wielu walkę, to jest wolności handlowej i ceł 
opiekuńczych. Dwa obozy przeciwne wychodzą ze 
stanowiska zasad, a tymczasem należałoby brać 
miarę okoliczności chwilowych, i mieć na względzie 
z jednej strony podkopany przemysł, z drugiej 
położenie Alzacyi, dla której Francya musi jeszcze 
robić poświęcenia. Od zwycięztwa jednego z tych 
systemów zależy utrzymanie lub zmiana traktatów 
handlowych.

Dziennik florencki International, który podał pod­
robiony list Thiersa do Papieża, interpelował Os- 
servatore Romano z powodu otrzymanego zaprze­
czenia. Dzienik rzymski odpowiedział następującą 
notą: »International chcąc się obronić aż do pe- 
wego stopnia od mistyfikacyi, w jaką popadł pod 
względem listu p. Thiersa do J. Świątobliwości, 
żąda od nas ogłoszenia listu oryginalnego, aby go 
zestawić z ogłoszouym przez siebie, i zawstydzić 
nas tym sposobem. Żałujemy, że ciekawości Inter­
na tiona l zaspokoić nie jesteśmy wstanie. Wszyst- 
ro, co na dziś uczynić możemy, ogranicza się do 

zapewnienia go na nowo, że znaczenie listu yo- 
mienionago jest całkiem różne od tego, jakie ma 
dokument podrobiony, tak jak to powiedzieliśmy, 

nie ograuiczając się na zaprzeczeniu myśli do­
kładnej tego dokumentu, zaprzeczamy jego istnieniu."

Izba lordówEjodrzuciła bil o zakupno stopni o- 
ficerskicb. Interes familijny, możnaby mniemać, 
przeważył tu nad wymaganiami militarnemi, ale 
trzeba wziąść na uwagę, jak to dawniej wykaza- 
iśmy, iż reforma militarna w Anglii jes t jedną z 

radykalnych zmian spółecznych w tym kraju, i dla 
tego w Izbie z żywiołów przeważnie konserwaty­
wnych złożonej, napotyka na silny opór.

Skończyły się w Niemczech parady wojskowe i 
owacye składane bądź cesarzowi Niemieckiemu, 
oądź synowi jego i następcy. Zwracaliśmy już uwa- 
»ę na znaczenie, jakie miał ten obchód w Mona­
chium, gdzie nie król Ludwik, lecz królewicz był 
właściwym bohatyrem dnia. Powyżej podajemy tele­
graficzny opis uczty pożegnalnej danej przez radę 
gminną Monachium dla oficerow armii i wodzów 
jej. Pierwszym gościem na tej uczcie był króle­
wicz Pruski. Otóż król Ludwik nie znajdował się 
na tej uczcie. Ta nieobecność jego jest nietylko 
grzechem przeciw ceremoniałowi, lecz grzechem 
przeciw gościnności; król bowiem zaprosił króle­
wicza do Monachium i w swoim pałacu dał mu 
jomieszczenie; opuścił go zaś przed jego odjazdem, 

wyjechał. Królewicz Pruski wraca do Anglii na 
dwór świekry swojej, zkąd umyślnie przybył do 
Monachium na obchód wojskowy.

zasługę i użyteczność. Co Bię tyczy iządu 4go I piątem piętree dv óch starców robiącycn some ner- lipca grady zrobi}y ,szkodę 
września, liczył on stanowczo na przymierze Rosy i, batę. Chwytają ich i każą im zejsc na powiatu.września, liczy ł Uli olftDuncoo uooji) I uai^. v u n jn* ,*{■ ® , i lnHaiłi I • •
zdawał sie nawet być pewny m otrzymania go. Mó- tier błaga za mmi oficera, zaręcza, że są io muzie — Dziennik Poznański Pisze : zuawai się unwei/ - r  y j  b o , . „ „ „ n .  *e me mam ia-1 w-™™; n  e„„\ — -i—„ Wi hal

wodnione w wojnie przymioty wojskowe, które po- Q g ta f t f c  ftftpaSS* t& egT & IIC SM  , / v f e 1 - ‘

wiono wtedy w Paryżu o wielkiej armii 
która miała wyruszyć w pochod ku granicom pr

prowadziły do spiesznego zwycięstwa nad nieprzy- 
- ’ "  Zaufanieia go. Mo- tier błaga za mini oncera, za ięc^ , 1 — u ziennw  roznansm  i r  . , '  d - r7&łv ia także w pokoju. Zaufanie

rosyjskiej, całkitm  sjokojni, godni szacunku, że nie m ją  ża- Wczcraj (18go) na placu WUhelmowskim niezwykły ! ^  ’ Cesarza , / 0 mnie, usprawiedliwionem bę- 
licom pru- Idnej s ty cm śc i z powstańcami; m s/t%  dodaje, pru rucll karet zwracal p0Wszechną uwagę przechadzającej * nowtarzam w imieniu Cesarza. Wkoń-

mem zetknięciem

dzie, jak to powtarzam w imieniu Cesarza. W koń- 
ósł toast na towarzyszy brom, 
Całe zgromadzenie przywtórzyło

S i 'v. nami używał tpospbów, które nas zmuszały w dowski i Schweitzer, dwa szczątki tmigracyi z ro-1 wa> yy licznym orszaku towarzyszącym parze młodej | okrzykami i oklaskami. Około godz,
milczeniu połknąć n ie jedną  gorycz. Polacy mie- k u  1831, starcy szanowani powszechnie, spokojni, I widzieliśmy wiele znaczniejszych imion prowincyi naszej I rJ - an v„ . , , - . , - , . 1 1 w nocy królewicz opuścił pałac wystawy, a
BZkrjąCy W ParyŻU Chcieli Utworzyć Oddział Z poboż 1 1  “:A"’ snrnw vih.l: r , -------:.j__  i_.v, uwracał n«TOci,0„ł,„o w J . . .  , r . c i o,a „o
chorągwią francuską, w uniformie francuskim i poo J e d e n  -----------  - .  . — j — ------------- - - - . i n i e r  lecz w iutu " -j  —- -  .
frunenzkiem naczelnem dowództwem; pragDęn oni cznikiem w arm ii wersalskiej, pragnął go widzieć wym ; kołpaku o czaplem pićrz0- wobec nowomodnych , lg  lipca. Ajencya Hawasa donosi, że
jedynie pozostać i walczyć razem. Niechciano o tem i w ostatnich dniath  pytał często uieipliw ie: „Kie- strojów postać ta robiła tem większe wrażenie i przy- , ^ stały między konsulem francuskim a rzą- 
słyszi ć. Ziomkowie nasi niezważali na to i w koń- dyż już armia wejdzie do P aryża?" Weszła n a r e - jp01ninaia protoplastów o hetmańskiej buławie. D alejK „m egigpskim przesadnie był przedstawiony przez 
cu zaciągali się pojedynczo; kilku naszych dawnych szcie, lęcz nie zobaczył swego siostizeńca. widzieliśmy zmęczonego widocznie życiem wygnaucaI dzienniki, i jest na drodze załatw ienia. Pogłoska
wyższych oficerów poszło służyć jako prości żoł- W ten sam sposób zginął podczas rewizyi, z po- hrabiego Andrzeja Zamoyskiego, hrabiego Działyńskiego, odwo}anju konsula francuskiego jest bezzasadną, 
uierze. | wodu tylko swego imienia polskiego inny starzec, hrabinę z Zamoyskich Działyuską, hrabinę z książąt tpg0 wyjańnienia pokazuje się, że rząd francu

Tym razem nie żądza odznak i stopni natchnę-1 p. Lewicki, rytownik dekorowany.j Czartoryskich Janową Działyuską itd. i ski nie przyznał słuszności swemu konsulowi, lecz
ła  Polaków, lecz czyste poświęcenie i miłość F ran  Przemilczamy o innych ofiarach, o których nie Wyższe duchowieństwo dyecezyi naszej towarzyszyło! ^  odwojuj e g0 bezzwłocznie, aby nie okazać u 
cyi. Dali oni za nią hojny okup z swych osób i posiadamy dat równie dokładnych. obrządkowi. Po dokonaniu ceremonii i błogosławien- p0korzenia; zapewne jednak odwołanie nastąpi pó
przynieśli znaczny haracz krwi. Nie mamy jeszcze Powtarzamy, nie dla czynienia wyrzutów podno- stwie (które nawiasem mówiąc, odbyły się w n aj star- ^ powaga konsula zOBtała podkopaną. Red.)
zupełnego spisu naszych poległych lecz dziś po (simy te  fakta; pojmujemy, że zapał walki i naglą- gzym i najskromniejszym kościele Poznania, Panny M a-] ^ ’ e r s a j  18 lipca. G a m b e t t a  stawał dzisia, 
wiedzieć możemy, że około 800 Polaków padło ie  niebezpieczeństwo sprowadzają zawsze owe meu-1 ryi) przez X. prof. Kozłowskiego< z Gniezna, cały orszak I Drzed komisvą  wyznaczoną dla śledztwa czynności
walcząc w szeregach francuskich na różnych po- chronne pomyłki; lecz niechaj krew tych nieszczę- U dał się na ucztę do Bazaru, gdzie wesoło przy tańcu P Obronv narodowej“ . Mówią, że udowodniono

 T  X : 1 li I ólimiioK ftfi o *• ołioil ni o TH* GWVP.n npHzmknW. klorzv I <1a wXlnn/iw /<9oa onml7.nTin I *1 7* *, j   ̂ 100 000 ludzi pO(l JjrOD

iak było rozpisane.
noleeli w Orleanie w szeregach tych walecznych| przeciw FolaKom taaą nienawiść i cam gniew. | Boznań me wiaziat. rtoazina /muowsKicn spotrewmona| “"“ r "  - ' '  lg  U J F e zgromadzenia naro-
żołnierzy, którzy się dali posiekać, aby osłonić od- Dodajmy, że podczas walki i w pierwszych dniach, h est z najpierwszemi domami naszego kraju, które z naj- * * *  . w pierwszym tygodniu
wrót armii francuskiej. (*) Pod Djiocem utraciliśmy które nastąpiły po porażce powstania, aresztowano oddaleńszych stron nawet pospieszyły z życzeniami i ^
jenerała BoBsaka-Haukego, jednego z naszych naj-1 kilkunastu Polaków całkiem niewinnych, którzyJpowinszowaniami dla młodej pary.  ̂ i L u k s e l l a  18 lipca. Monitor uprzedzając za
lepszych oficerów z r. 1863. uwięzienie swe zawdzięczają swemu nazwisku i _  Donosi z Paryża telegram, że w nocy 17^° Mu- na dziś mterpelacyę w Izbie, donosi

Jest w Paryżu dwie szkoły polskie bardzo zna- narodowości. Jesteśmy przekouani, że niewinność zeum lotaryńskie w Nanęy zgorzało wraz z wszystkiemi F • • ^g^uow ienia wykazywania się na gra­
n t- 89 dawnych uczniów szkoły batignolskiej było ich zostanie uznaną i że niebawem zostaną uwol- zabytkami historycznemu Było tam, jak wiadomo, wiele . , 1 francuskiej pasportem.
w szeregach francuskich, a 16 znalazło w nichlnieni. pamiątek po królu Stanisławie Leszczyńskim. i s n i k s e l l a  18 lipca. Minister A n e t h a n  od-
śmierć; żaden z uczniów rzeczywistych tej szkoły Nasze zadanie skończone; powiedzieliśmy wszyst- _  Dnia 19go lipca pochmurno nad wieczorem i w internclacyę o pasporta osób przy-

... . . .  i .......................................  — ----------------   - . termometr od 130-2 doszedł do 23°.4 P° ch z Francyi, że rząd dopełniał swojenie służył Komunie. Wszyscy uczniowie wyższej I ko, co było do powiedzenia w położeniu naszem. I nocy pogoda;        vAvf U  • -A- A b , I u  T 1 ń c  A Z,Ł j — U v ^ v i m w *  O  *■ v J V J

Bzkoły polskiej Montparnasse w liczbie 50 wstąJ l Komisya śledcza znajdzie sposób sprawdzenia f a -1 Barometr szybko spada; dnia 20 lipca o godz. 6ej rano I zaprowadzając przymus pasportowy,
... i  ^  -  ‘ - -   -  *----------------- —   -  termometru -t~ R. u >  doouścić wstępu niektórych osób, mogą-

W piątek dnia 21 hPca, Śgo Daniela proroka. | kraj kłopotów.
pili do batalionów marszowych, 4 z nich zostało któw, jakie przytoczyliśmy w tym memoryale; zwra- stan jego był 325-62, termometru
zabitych podczas oblężenia, żaden nie służył Ko- camy się do niej, powołując aig na jej świadec- — - - - c
munie. . I two. Spodziewamy się* że nąm go nie odmówi.

Nasi ziomkowie zamieszkujący rozmaite prowin- Świadectwo jej posłuży, pewni tego jesteśmy, do
cye dawnej Polski, nie będąc w stanie nieść Fran- rozegnania chmur, które skutkiem przesad i nie-
cyi zbrojną pomoc, czynili przynajmniej wszystko porozumień powstały między obu narodami, zwią-
co było w ich mocy, aby jej gorącą swą objawić zanepai dotąd wiekową przyjaźnią,
sympatyę. Pozostali oni jej wiernymi aż do końca, [ Paryż 5go lipca 1871. 
wiernymi, gdy cała Europa odwróciła się od niej] (podpisy) ks. W ł. Czartoryski. — Borzykowski,

1 ' J członek rządu polskiego z 1831 r. — T. Mo­
rawski, b. minister spraw zagrań. (1831). —
S. Gałęzowski, prezes rady administracyjnej 
szkoły polskiąj w Batignolles. — K. Ostrow­
ski, członek rady administracyjnej szkoły 
wyższej polskiej w Montparnasse.— E. Ja ­
nuszkiewicz, dyrektor biblioteki polskiej. —
L . Nabielak, wice-prezez Towarzystwa po­
mocy.— K. Ruprecht, członek rządu narodo­
wego polskiego 1863. — Jenerał Rybiński 
naczelny wódz armii polskiej 1831 r. — Je-

r i C l U J U i i .  r~) J  -------

i chyliła się przed zwycięzcą.
Deputowani polscy g ę s tw a  poznańskiego na 

sejmie niemieckim, wszystkiemi swemi glosami 
otjawdi uczucie swe dla Francyi. W sejmie gali­
cyjskim, w Reischracie wiedeńskim, gacyi
peszteóskiej, Polacy podnosili wytrwale gło woj 
na korzyść Francyi, narażając się na obe g , y-

*) Lista ta nie jest kompletną. Według naszych in- 
formacyj 12Ó ziomków naszych z naczelnikiem swymj 
Kaczkowskim pa czele, zostało zabitych w Orleanie,

cycR oahawić ^^^1 w  Radzie stanów miała być

Przyjechali do Krakowa od 19go do 20go lipca. I ^ ^ o  s a m S m e
HOTEL SASKI: Chałupińska z Kongresówki, La- gdyż zgromadzę fowe

będzka z Warszawy, Męczeński właśc. dóbr z G a l i c y i ,  p o czyn iło  zm<* w nocy  Dziennik Fan-
v  c i : -  _ Tr? _i _ -u*. M fifiin n in  u rloó /, ™ n «  I w  yX. Siemieński z Kielc, hr. wtasc. aobr z Ga- j ^ yjnemf pogłoski, że poseł austry-
łicyi, Szyszkowski pułkownu z Wilna, Horodyski właś. \fu lla  nazy robij w Rzymie kroki dla spro-
dóbr z Warszawy, Bzowski właściciel dóbr z Kongre-lacki Dar. , — ._ n y^aripm
sówki', Fokier kupiec z Warszawy, Tułowski z żoną z
Kielc, Antoni Makomaski właśc. dóbr z K o n g r e s ó w k i ,  włoskim. ^  ^  w ieść krąży, że prezes mi
Teofil Fukier kupiec z Warszawy, Maliński aptekarz . g e r r a n o  przedłożył “królowi program
z Pińczowa, Kożuchowska z Wołynia, B o j a n o w s k a  z  mstrow którego „ I n t e r n a t i o n a l e "  ma
Kowalewa, Trębicki z Warszawy. rz ą i^  od praW; a 8iJna polityka ma prze

HOTEL POD RÓŻĄ: P ;• Beczkowi® właśc. dóbr i być ^  gprawach tyczących się pu
Ludwik Domański właśc. dóbr z Rosyi, A. Mrawczyń- waż ,,— '/
ska wł. dóbr z Galicyi, Mikołaj Kapsowicz z Peters 
burga, S. Michaelis kupiec z Raciborza, Antonina Skrzyń­
ska wł. dóbr z Kongresówki, August Fassank z

h iSnego porządku. Minister Z o r  i l l  a przedłożył 
innv program, zalecający jak najliberaimejsze za- 

o l  stosowanie konstytucji z r. 1869 i urządzenie

i P a r y ś  19 lipca. Journal des Debats donosi: 
Komisya budżetowa odrzuciła 17 głotami przeciw 5 
system cłowy przedłożony przez ministra skarbu 
P o n y e r - Q u e r t i e r ;  podobnież odrzuciła komi­
sya cło 20% ze zwrotem cła przy wywozie i cło 
bezzwrotne 2 do 5% , a zgodziła się na taki sy­
stem cłowy, iż płody surowe mają być wypuszcza­
ne bez cła a wyroby fabryczne mają być obłożone 
cłem specyalnem.

P a r y  o 19 lipca. Journal officiel ogłasza roz­
porządzenie z d. 14 b. m. względem przywrócenia 
cła 3 fr. 60 c. od bawełny surowej, wzdłuż grani­
cy lądowej od Mantui do Dunkierki.

H a g a  19 lipca. Izba wyższa uchwaliła wczoraj 
wieczór na żądanie rządu 16 głosami przeciw 15 
odłożyć rozprawy nad umową z Anglią względem 
odstąpienia jej Gujany holenderskiej.

L o n d y n  19 lipca. Standard donosi, że G l a d ­
s t o n e  zamierza znieść przez dekret królewski za­
kupno stopni wojskowych (zapewne w skutku od­
rzucenia przez Izbę wyższą projektu ustawy o re- 
organizacyi wojska. Red.)

M a d r y t  18 lipca. Kongres postanowił wziąść 
pod rozbiór wniosek względem zaprowadzenia są­
dów przysięgłych na przestępstwa drukowe. Spra­
wozdanie komisyi o amestyi zostało zatwierdzu- 
nem. Tiempro mówi, że ministerym poleciło kon­
sulom hiszpańskim za granicą wydawać pasporta 
Francuzom chcącym udawać się do Hiszpanii.

L i z b o n a  19 lipca. Ponieważ ministerym nie 
może liczyć z pewnością na większość w Izbie, 
przeto hr. T h o m a r  powołanym został do złoże­
nia nowego gabinetu (Thomar jest dożywotnim 
członkiem rady stanu. Red.)

K m rttB *  W i e d e ń  20go lipca goo.4 jdin, 45 
5%  zjedn. (Rug pańBtwa banku 59-6 0 .~  Zjtdi . 
dług państwa w srebrze 69-15- — Losy z r. I860 
101-50. Akcye banku 768. — Akcye kredytowe 
284-—. — Londyn 123-15. — Srebro 121-50.— 
dukat 5.83- —  Lombardy 178-70 — Lobj s roku 
1864 129-—. -— Akcye (rento - austr. 118 50. ~ 
Napoleony 9*817*.— Akc.kol. gal. Karola Ludwik* 
246-—. Akcye kol. Lwow.- Czerni ow. 17450 .— 
Akc. kol. północ. - wsch. 16175. Akcye banku
związków. (Vereinsbank) 107. Akcye banku
jenerąl. 87 50.— Renta w srebrze 69-l5. — Obllig 
indereoiz. gaL 74 75. — Akcye banku Wiedeń, a la 
obrotu ogóln. 170-50.Akcyr- swglo. -banku 251*80. 
Akcye kol. rządów. 415-50. — Akcye koi. m 
169 5 0 .— Akcye kol. Rudolfa 162-— Akc.  kol. 
Pardubic. 176-50. — Akcye ko), północ. 214-75.—

B H D A K T O B  O B P O W I B D Z U U S T  
_Smtomi MHtobukotntlti,



L. 1868.

C. k. Sąd

Ogłoszenie.
(1026-3-3)

Limanowypowiatowy w 
podaje do publicznej wiadomości, Je na 
dniu 7  S i e r p n i a  I 8 ? I  r. w Li 
manowy 3 6 1  d z i e ł  i k s i ą ż e k
treści religijnej, beletrestycznej i nauko 
w e j, do masy ś. p. Jakóba Jany pro 
boszcza w Dobry należących, przez pu 
bliczną l i c y t a c y ą  za gotowe pie 
niądze sprzedane zostaną.

Z  c. k. S ą d u  pow iatow ego.

Limanowa d. 25  Kwietnia 1871 r.
C. k. Sędzia powiatowy 

FŁoppel.

Świeżo wyszedł z druku:

Projekt nstawy sąiów gminnych
z przejściem 

do powiększonej administracyjne 
gminy

i jest do nabycia po cenie 1 złr. 2 0  c.
w K r a k o w i e :  w Administracyi ,C zasu“ 
w K sięgarniach pp. D . E. F ried le ina , J  
W ildta, W. Jaw orskiego, F . B aum gardtena 
S. A. K rzyżanow skiego, J. C zecha i w 
K sięgarni wydawnictwa dzieł tanich i po­
żytecznych. We L w o w i e  u pp. Gubry- 
now icza, Schm ida, Seyffartha i Czajkow-

(1021 3-3)

p o s i a d a j ą c a  język  
■  U l  I m . U f  francuski i niemiecki 
powróciwszy do kra ju  po kilkunastole- 
tniem  pobycie we F rancy i, życzy sobie 
znaleźć miejsce jako  b o n a  w Krakowie 
lub  na prowincyi. — Bliższa wiadomość 
B iurze p. J. Jędrzejewskiej przy ul. &go 
K rzyża  Nr. 419. (997)

Nie do uwierzenia, a przecież 
prawdziwe,

oryginalne, wyborne, a bezcenne. 
Za w szystkie Zegarki pisemne 5-letnie 

poręczenie.
TvrllfA i n  l \ r  Prawdziwy srebrny z e g a r e k  
I j l n . l l  *11 u l i ,  c y lin d ro w y  z kryształo- 
wemi szkłami, minntnikiem, wraz z pięknym łań- 
onszkiem do zegarka ze złota talmi, z medalionem 
i kartą zaręczenia.

Tylko 19 iłr. 50 c. E SSŁ JSK :
t ro w y  srebrny w ogniu złocony, z podwójną 
kopertą pięknie emaliowany, wraz z pięknym 
łańcuszkiem* do zegarka za złi 
nem i kartą zaręczenia.
T r l b a  1 4  n l f  [SBegrarek zet « ło ta  t a l
1J1& U 1“  a l l .  na 1 z podwójna kopertą (sa 
Tonette), z koperą odskakującą, szkłem kryszta 
lowem, z wnętrzem nikloweui, wraz z łaóousz 
kiem z prawdziwego złota talmi, medalionem 
kartą zaręczenia.
T tr łfrf t 1 7  7 I r  Prawdziwy angielski srebrny 
iy lK U  I I  k i l .  z e g a r e k  a n k ro w y , ze
szkłem kryształowem, z grawirowaniem, z łań­
cuszkiem, medalionem i kartą zaręczenia.

Tylko 15 lub 18 iSE SŁ fT K SS
off W a le s ,  najsilniejszego kalibru, ze szkłami 
kryształowemi, wnętrzem niklowem z prawdzi 
wego złoa talmi. Zegary te o

Nowe wynalazki w dziedzinie kosmetyki 
- f f i T  g _  H 0 F p A |

za wyroby 
aptekarskie,

Dwa medale 
za napoje 
burzące.

Aptekarza pod koroną w Krakowie.

P o d w yższen ie  p iękności zew nętrzne j bywa  
zaws%e sku tecznym  środkiem  p o d w yższa ją -  f 
cym  tak%e poczu cie  i samowiedze w artości 
w ew n ętrzn ej.

Dr. K. Reklam

9 2 e r g m a n n a

mydło do zębów i pasta do zębów,
A. H. A. Bergmanna w Waldheim w Saksonii,

urzędowo badana, niezawodna i więcej jak od dwudziestu lat do utrzymania zębów 
zalecana, jest dojiabycia w oryginalnych paczkach po 3, 4, 6 i 7>/a

Dobra ziemskie
sgr.

w u Wiktora. Herlyku, aptek, „pod Barankiem".
J ylko ci kupujący, którzy dokładnie uwaźaja na moją firmę 

• --------------   .. , . A .  I I .  A . i l e r g i n a i i i i ,  a  a l d l i e l m  i .  S .
Płyn ubarwiający włosy na czarno, cie- ‘ na J P P1,J’ m0fC- byĆ pewni’ Że Dabywa'« Bergmaima środek na zęby.

mno brunatno i blond — w ogólności na  ̂ C106*) ós

każdą żądaną barwę, nadając w/osom I 
barwę naturalną, po/ysk piękny, a nie 
zawierający żadnych składników szkodli- [ 
wych zdrowiu, skórze ani też włosom. 
Cena 1 złr. 25  c. na blond, 1 złr. 5 0  c. 
na czarno i na ciemno-bzunatno. Uprą-1 
sza się przy zamawianiu tych płynów 
barwę pożądaną dobrze oznaczyć.

Pasta piękności. Jedyny środek dzia­
łający w ten sposób na płeć, że nada­
je jej białość, miękkość aksamitną i wy­
gładza marszczki, niezawierając w so- 1 
bie nic szkodliwego. Cena 85  c.

Płyn wzmacniający porost włosów, d o -1 
świadczony środek w razie wypadania 
włosów i tworzenia łupieżu. Cena 80  c. | 

Najlepsza pomada Chinowe.
Prawdziwe pudry ryżowe.
Woda kolońska. Cena 4 0  i 80  c. 
Krople cudowne od bólu zębów. Cena 

5 0  c.
Poppa woda anaterynowa, przyrządzona 

według oryginalnego przepisu. Flaszeczka 
3 0  c.

Proszek perski bardzo skuteczny. Cena 
2 4  c.

Oddawna już dawał się czuć u nas 
)rak podobnych wyrobów kosmetycznych. 
Temuż niedostatkowi starałem się zapo- 
ńedz, wyrabiając wyżej wymienione środ- 

spodziewając się zarazem, że nadaw­
szy im wyższe zalety pod względem sku­
teczności, a cenę 3  razy mniejszą od 
zagranicznych, uda mi się pokonać ten 
n-zesąd, jakoby tylko to było dobre, co 
pochodzi z zagranicy.

(754-3-6) B o g d a n  M M off.
DUET'S KŁA DY u panów: J . J u h n a ,  

Fensu  i 91. D w orskiego  w Kr a ­
ko w i e , W. T. A. W ielogórskiego  w 1
T a r n o w i e ,  K  F a lc h n  w J  a ś 1 e.

T y l k o  j e s z c z e  k r ó t k i  c z a s  !

W i e l k a  r z e c z y w i s t a  w y s p r z e d a ź  
pierwszej wiedeńskiej Fabryki tow arów  z alpaki

i
A d r e s : 3.

sztuka

para
sztuk:
tuzin

sreb ra  chińskiego.
Skład w Wiedniu, Stadt, Freisingcrgasse Nr
( n & ch st d e r  C śolilN rhm iilH gH N ie).

O  3ES 3ST 3XT I  T T  
* '.h i * prawdł*łve trwa,e posrebrzanie poręcza się 10 lat.

b podwójnie posrebrzane, 12 lat poręczenia. . . . !
■ ly ż e e z h i «lo h n i v y ......................... ....
‘Ł y ż e c z k i  d l a  d z i e c i  l u b  d e s e r o w e  
M o że  s t o ł o w e  ze śróbą trzymającą, zapobiegajaca wy­

padaniu ostrza...........................................................* . . .
W i d e l c e  s t o ł o w e  ze śrubą trzymającą, zapobiegającą

wypadaniu ostrza  ..............................
W i d e l c e  s t o ł o w e ,  całe z metalu........................................

„ bardzo ciężk ię.........................
W i d e l c e  d e s e r o w e , ,  metalowe  .................
M o że  d e s e r o w e ..........................................
W i d e l c e  d e s e r o w e ..................................
Ł y ż k u  w a z o w w ......................................
C z e r p a k  d o  m l e k a ..................................
l i y ż k a  d o  J a r z y n   ..............................................
Ł y ż k a  z w i d e l c e m  d o  s a ł a t y .............................
Ł o p a t k a  d o  t o r t u ...........................................................
P o d s t a w k i  d o  n o ż y ..........................................
H ic p r z n ic z k a  i  s o l n i c z k a   .................
P u s z k a  n a  p ie p r z  ze szkła lub metalu . . . .  .

c u k i e r  „ „
b it k o  d o  h e r b a t y  zawieszane lub z nóżkami .
K i e l i s z k i  n a  J a j a ..................................
S z c z y p c z y k i  d o  c u k r u .................................. .
C u k ie r n ic z k i  z zamkiem lub otw arte . . . . . . .
M a c z y n ie  n a  o c e t  i  o l i w ę .................

i  cukier i musztardę z 
przedziałkami . . . . .

K o s z y k i  n a  c h l e b   ..............................................  ”
L ic h t a r z e  s t o ł o w e ,  najnowszy f a s o n .......................... para
_ .  .  , » gładki fason . . . . .
L ic h t a r z e  r a m i e n n e  na 3, 3, 4 i 5 świec . .
L ic h t a r z e  r ę c z n e ..................................................................... sztuka
F i l i ż a n k i  s e r w i s o w e  gładkie 8" złr. 2-M), 10" złr. 350  12 

złr. 4-50, 14" złr. 6 za sztukę.
Z a m ó w i e n i a  na r o b o t y  r y t o w n ic z e  wypełniają się rzetel-

• rt i o/t f n -le— a- °  w - • ^  a Przy takich zamówieniach uprasza się o od ­powiedni zadatek. IMF Wyrycie jednej litery dowolnem pismem kosztuje tylko 5* c .  wa.
Wysyłki szybko za pobraniem nalezytości. Opakowanie bezpłatn e. Niepodobające sie to­
wary zamieniają się. Prócz tego wielki wybór s e r u i s ó w  s t o ł o w y c h  d o  h e r b a t y  i  
k a w y ,  niemniej |p r z e d m io t y  t o a l e t o w e .  C h ło d n ik i  n a  f l a s z k i ,  p o t r z e b y

i  r e s t a u r a c y j n e .

4 ma

Oli d o

7.— 10 - 12.— 1 4 .-
14.— 1 5 .- 16 — 1 7 .-
3.50 5.50 6 — 7.—
5 — -  .— 11. — 11.51

6.50 1 0 .- 12. - 1 4 .-

6.10 10.— 12 — 14.—
7.— 10. - 1 2 . - 14 .-

14.— 15.— 16 — 1 7 .-
5. _ — .— 1 1 .- 11.50
Ł- — 7 . - 9.— 1 1 .-

7 . - 9. 11—
2.— 3 . - 4.50 5.50
1.— •2.— 2.60 3—
1.— 2.50 3. - 3—
3.60 3 75 4.— 4.50
3 . - 3 50 4 — 5.:0
6. - 6.50 7.— 7.50
1 .- 1.50 1.80 2.25

—.€0 1.— 1.50 2—
1.50 1.80 2.— 2.75

- .3 0 - .7 5 1.50 2.60
—.60 .75 1.— 1.20
1.59 1.80 a .— 2.50
5.— 8— 10.— 18—
5.— 6. - 7 .— 8.

10.— 1 4 .- 16.— 24—
2 - 4.— 6.— 25—
4.— 6 — 7 . - 14—
•i — 3 . - 4 .— 5 —

14.— 18.— 20.— 100-
—.80 1.— *.— 3 .-

1

k a w ia r n i a n e
O szanowne zlecenia uprasza powyższa Fabryka. (995-1-18)

K u t e ,  p r z e z  c .  k .  w a d  p r o b l e r c x y  w  W i e d n i u  b a d a n e

W A G I  D Z I E S I Ę T N E
czworokątne, niezrów nane w swej pew ności, dokładności i trwałości 

Wytrzymałość: 1 2 3 5 10 15 30 25 cetnr.

I o M ę p l o w a n e

z zaręczeniem.

Cena: 18 21 25 3S 45 55 70 80 złr.
Wytrzymałość:  30 
Cena:

40 50 cetnr.
złr.

innych, że nakręcają się bez 
żdego zegarka doaaji

tyle są lepsze od 
kluczyka. Do ka 

Jodaje *się bezpłatnie łańcuszek; 
ze złota talmi, medalion i kartę poręczania.

Tylko 15 lob 18 złr. S S " J ! 3 a
srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem na szyję 
ze złota talmi i z kartą zaręczenia.
Tuli™ 17 t łr  rrebrny ,e *Meh cyiin1 JflKU I d  U l .  d ro w y  z odskakującą ko 
pertą, {z grubem szkłem kryształowem, z łańcu­
szkiem i medalionem ze złota talmi.
T tr l lrn  9 9  t J t  najlepszy srebrny z e g a r e k  
l j I Ł U  u£t a n k r o w y  z 15 rubinami
z pięknym łańcuszkiem ze złota talmi i meda­
lionem.

Tylko 22,24,30, 36 złr. JS5SS
r e m o n to i r ,  ze szkłami kryształowemi 
cuszkiem ze złota talmi.

z ło ty  z e g a  
' r e k  d a m s k i,

kartą poręczenia. 
7 J P 4 H  j 4 0  złoty z e g a r e k  d a m s k i
*•24 * ~ t ł  I  7 u  z dyamentami i długim łań­
cuszkiem na szyję. _______ (338-19-)

Złote Z e g a r

i łań
cuszKiem ze ziota taimi.

Tylko 24, 26, 28 złr.
z łańcuszkiem, medalionem i kar:

Złr. 60, 70. 80,100,
to lry  ze szkłem kryształowem.
Złr. 200 i 300
Złote Łańcuszki S ^ e o f K ^ ao’ 
Srebrne Łańcuszki 3, 4, », 6 -  12, 

Łańcuszki ze złota ta lm i^ v S ;
a, 3, 4, 5, «, — długie złr. 1;60, 250, 3, 4,'5, 0. 7.’ 
JSUSf*- W szystkie zegarki są najlepszej ja ­
ki sci i nie należy ich braćza inne o rdy­

narnego gatunku.
K ażdy Zegarek złoty i srebrny opatrzony 

jest stęplem urzędu próbierczego. 
IWF* Za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 

tejże, każde zamówienie wypełnia się w przecią­
gu 84 godzin, a przedmioty nieodpowiednie chę­
tnie zamienionemi będą. — M le re g n lo w ao e  

■ eg ark l o  9  a łr . ta n ie j .
Cenniki bezpłatnie.

Zegarmistne,
wszelkiego gatunku Zegarków zapasie, a tylko 
sprowadzanie ich z pierwszej ręki i w ie lk i o d ­
byt umożebnia taką tanią sprzedaż Zegarków

Filip Fromm;
Fabrykant zegarków.

W ien, R othenthurm strasse N. 9, gegentiber 
der W ollzeile.

20 25 30 40 50
170 2o0 330 2ś(t 300

cetnr.
złr.

90 100 110
Potrzebne do tego funty po n a jta ń sz y c h  cenach. 
Kute badane w a g i n u  b y d ło  do odważania wo­

łów. kro'w, świń, owite, cieląt, mniejszych obładowa­
nych wozów itd.

Wytrzymałość: 16
Cena: 150

s Żelaznem! poręczami i funtami. Bez poręczy żelaznych 
ale z funtami, każda waga o 50 złr., zaś z drewnianemi 
poręczami o 35 złr. taniej.

K u te ,  p rz e z  c. k .  r z ą d  p ro b ie rc z y  w  ^W ie­
d n iu  b a d a n e  i c e c h o w a n e  w a g i m o s to w e  
(z zaręczeniem), do odważania wyładowanych wozów 
ciężarowych i towarowych,3jednego lub kilku bjdląt 
na raz.

Wytrzymałość: 50 60  70 80 100 120 cetnr.
Cena: 35U 40o 450  &ou 1.50 t>co zjr.

Wytrzymałość: U0 200 300 son cetnr.
Cena: 6bO 760 sno 1200 ztn

Wypróbowane w a g i  h u ś t a j ą c e  (z zaręczeniem) 
odpowiednie do każdego użytku, celu i handlu, na naj­
wyższej skali techniczno-mechanicznego wykończenia, 
niewyrównane w dokładności, trwałości, staranności i 
praktycznego użytku.

Wytrzymałość: 80 70 CO 50 40 30 20 funt.
Cena: 30 27 y2 25 32 30 

2 1
18 15 złr. 
funt.Wytrzymałość: 10  

Cena: Ta 71/, 6 6 złTT
od tychże zdejmowane odpowiednie są do 

celu, przeto mogą być *zro-
Ważki

każdego użytku handlu __  r  __
bione wedle dyspozycyi. Wagi huśtające markują jako 
najmniejszą wagę ‘/M łuta.

| W “ Oprócz tych wag, wyrabiamy i mamy na skła­
dzie wszelkie możebne wagi i funty w najlepszej

h u ś ta ją c a .

w a g a  d z ie s ię tn a

 ̂ -Q- w _ — J • ’ — |8*
kości 1 po najtańszych cenach. Illusfrowane cenniki 
rozsyłamy bezpłatnie. Mniejsze obstalunki wypełniamy 
natychmiast za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 
pocztą, większe zaś wedle umowy. (943-24-50)

Fabryka wag funtów i Zakład budowy wag moatowyoh
ML*** f l J B  u  r f f c s  C  J o m r )

m .T  lW fe , , n,U ’ * « •  e * ó w n y  S k ła d :  S ta d t . S in g e /s t r a s .e  Mr. BO.
Obstalunki dla nas przyjmuj? także P R  K r a s i c k i ,  M Ł r a i ń s k i  i  S p ó ł k a

W a g a  d l a  b y d ła  * Ż e la z n e m ! p o rę c z a m i.

Skład dla Krakowa
_     v  we L w o w i e

okolicy znajduje się u Jak. Goldwassera W KRAKOWIE, przy ul. Grodzkiej Nr.~70.

Poszukuje się

GUW ERNERA
do czterech chłopców uczniów gimnazyal-j w powiecie T a r n o w s k i m  przy sa-

^ o h io p r f ^ o 'r .T t id S S j^ i r  r ym ?ofcifcr, * * * * * *
zyka francuskiego, stanowią zadanie "u- l n^™’ 03 cie ^°lei Z Tarnowa do
Wernera. — Zgłoszenia nod ndi-co.m wk I ' reszowa budowaćZgłoszenia pod adresem » .  

16. poczta Nisko. (994 2-3)

KLEJ BIAŁY w PŁYNIE

kolei
się mającej, 3  mile 

od Tarnowa odległe, obejmujące 5 3 8  
morgów przestrzeni, z których połowa 
gruntu ornego a połowa lasów, z bu- 

„  , cynkami w bardzo dobrym stanie częś-
. -  . I . 1 I  U I \  w  P a r y i u ,  I J , . , . ?
do klejenia papieru, tektury, porcelany, szkła, I murowanemi, ogrodem angielskim,

marmuru, drzewa, korka itd. ’Iowocowym i warzywnym, dobrze zago-
p P I tO S I S E E K . R U I I I J l f O W Y | sP0(lar0Wane. są z w o l n e j  r e k i  d o
I wyborny do naostrzenia brzytew, czyszczenia! m i r / o d  - i
[ sreber, polerowania wszelkich metali, bielenia! Dr i  * n ^ u n i i l i l .

zębów itd. |  Bliższą wiadomość udzieli A d w o k a t
Dostać można w Krakowie w aptece p. T ra u - |D r K a czko w sk i  w  T am  norio 

czyńskiego -  we Lwowie w aptece p. P. Mi-1 ^CZKOWSKl W l a m o w i e .
I kolascha. (1043-3-6)

(103! -2-3)

Stanowczy sposób leczenia
chorób płciowych, wszelkich wyrzutów,

ran syfilitycznych
Dra CtfA-ttMjMZ w Paryżu rue Vivienne, 36

| n p P T T R  A T’TT1 Skuteczność syropu ro- 
| A J X . I T  U  H A  X  X X  śiinneg0 bezmerkuryalnego I

DE SANG. przeciw liszajom, syfility-

Veritables
Grains de Santć

du Dr. FRANCK.

Ze wszyst­
kich Pigułek 
czyszczących 
jedynie PRA­
W D Z I  WE  

ZIARNA 
ZDROWIA 

są upow aż- 
p .n_ . • v.. , _ —— «mmmmmm nione we

r —   v — , r J  j  i T l a t  7o» w użyciu, uznane zostały po-
cznym ranom, zamęczysz-1 wszechme za jeden z najskuteczniejszych środków 

czemu krwi, tak stanowczą sie okazała, że j ą |  Przeczyszczających. Można je  zażywać dowolnie 
dzisiaj 60,000 listów dziękczynnych ze wszystkich! na czczo jak  przy jedzeniu. Wymagać należy 
stron świata jak  najzaszczytniej popiera. I aby na każdem pudełku i na prospekcie znajdo-

Przyjemnego smaku, a ,Wał P°dPis: -A' B0UVIERE i początkowe li- 
w swem działaniu łagodny |  ^  11 a s,trnum fabryki.

© © (P A IH iy  - Brropc , S l ^  danU •Żelaza I ‘ W P?lyżu ^ . aPtecę Pa. Lewy, 45, ulica St.
Iżyciu będące, a trudne do zażycia, w skutkach 
zas swoich wątpliwe kubeby i kopajwy z rzędu 
lekarstw wypiera. Bądź w sprycowaniacb, bądź 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnością wszyst­
kie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: rzerzaczki, 
uprawy, osłabienie kanału, otoki pęcherza.

; Z powyżej wymienionemi, specyńcznemi środ­
kami, łączy się jeszcze maść przeciw-liszajowa 
preparacya do kąpieli mineralnych (Bains rnine- 
raux), maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wy­
czyniające ze brwi zarazę.

W Krakowie jedynie w aptece p. Trauczyń- 
skiego, we Lwowie w aptece p. Mikolascha, w Bro­
dach w aptece p. Kullaka, w Składach materya- 
łów aptecznych pp. Gallego i Spiessa w War­

szawie. (1045-3 24)

w
Augustin , w Krakowie w aptece p. T rauczyń- 
skiego, we Lwowie w aptece p . Mikolascha, w 
Składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa w Warszawie. (106G 3 -2 4)

i  w  P a r y ż u  u  P ' U o k a t  
ill: 1 3  Hue dH auteville

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

’ *slawy

Skład zegarków
M . H E 1 Z A

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o ­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za  
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Iłgtrkl kltitomkow* genwikle.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—18 złr. 

„ „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 „
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 ,
„ m an k ro  w e o 15 k am . 10 I d  „
n 9 „ z p o d w . k o p . 18— 23 „
» ,  „ ang. z kr. azkł. 1 9 -2 5  „
n o n  romontoary 38- 50 „
„ » » „ z podw.kop.35—40 B
„ „ dto z kryszt. szkłami 30—36 „

Złote p „ N. 3 złot.oSk m .30—36 ,
„ p damsk. o 4 i 8 kam. 35—30 w
„ p „ ze złot. okrywk. 35—40 „
p „ „ emal. z dyam. 38—48 „
» .  p dubelt, o 8 kam. 40—48 B
p „ stikrowe o 15 katu. 35- 44 „
,  ,  p lepsze złot. okr. 45

70, 8t), 90, 100 -120 „
„ p „ damskie . . . 40- 48 „
.  .  p „ z podw. kop 5 0 -5 6  p
„ „ romontoary 7u, 80, po, 100 B

„z pod. kop. 110,120 160 r 
H n tU lk l  c e  l e a a r k i e u i  I  t i r .  

H a i lz ik i  zo zegarkiem zapalająca przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
K ie ą a r y  ś c i e n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
oo dzień do nakręcania 10, 18 złr.
CO 8 dni „ 16, 18, 20. 33 „
.  .  „ » (667 19-50)

z biciem god.i '/, god. 30, 33, 35 „
„ i '/, god. 48, ŁO, 56 „

Opakowanie za zegary ścienno 1-50 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze­
garki przyjmuję także w zamian.

i ; i )didaI r 8 u -n;',,a Powszechnie jako skuteczna, 
nieszkodliwa i tam a. przywraca po kilku razach 
użycia , naturalny kolor włosom siwym udeli- 
katma takowe, spędza łupież i leczy wszelkiego
rodzaju wyrzuty naskórne. Dla uniknięcia tfk  
hcznych fałszować, oświadczam, że jedynie po
I w o w r t e, n  W- Krak0Wie' Mikoiaszyowt we Lwowie, Kullakowi w Brodach, J. Schnirchowi
w Lzerniowcarh i p. Wolerowi w Folticzanacb, 

| sprzedaż mojej prawdziwej wody powierzyłam. 
(1052-4-12)

Narzędzia chirurgiczne
z f a b r y k i  1*. G A Ł A M T K  w  P a r y ż u .
Bandaże kiłowe do każdej ruptury zastosowa­

ne, brnszne i pępkowe; Suspensorya; Pończochy
AirVf)7.n«4> P o a cu r ia   Ci   • r, . Jelastyczne; Pessaria, Klyzopompy,'Seręgi, Strzy 

Flaszki angielskie Mather doI k a w k i ro z m a ite  
I k a rm ie n ia  d ziec i
bardzo wprowadzone; Strzykawki do nastrzyki 
wan podskórnych; Aparata inhalacyjne- Anarata 
elektro-medyczne Rumhorfta; Pulyerisatoty- Re 

I spiratory do łatwego oddychania dla osób mają­
cych osłabione płuca; Naczynia dla osób msja*- 

Icych osłabiony pęcherz urynowy; Tuszowalme 
maciczne nowej konstrukcyi. Nadto Maszyny ele- 
ktrogalwaniczne rozmaitej wielkości. Pugilaresy 
dla doktorów, chirurgów itd. itd. Zapisywać rno 

I źna w Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego. 
(1 4 ’-3-8)

PAPI ER RICOLŁOT,
musztarda w liściach 

d o  N y i i a p i z n i u w ,

bS P ' *  S
s p

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmie 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT W  
ry w jedne, chwili może być przygotowany 
Odznacza się czystością i łatwością użycia

Wymagać należy, aby sie |--------  7 i
na nim znajdował podpis. * lp- RIGOLLOT) 
Tem |Płłry żu JL fabrykanta, rue Vieille U u
lenople, 2«. W Krakowie w aptece J . Trau-
synskiego, we Lwowie w aptece p. Miko- 
scha. w Poznaniu w apt. Dr. Monkiewicza.

FRYDERYK ORIESS młodszy, I
siodlarz, rymarz, fabrykant wyrobów ze skóry, 

w W I E D N I U ,  F Ł o l o w r a t r i n g  Np. 6w W I E D N I U ,  K o l o w r a t r l n g  Np. 6,
zaleca swój wyborowy Skład (6 5 6 -2 0 -2 4 )

siodeł, iiiuiisztuków, cliomont, biczów, kufer­
ków, torb, angielskich pledów dla stangretów 

koców na konie, potrzeb stajennych itp.
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po n a j n i ż s z y c h  

c e n a c h .  —  Cenniki rozsyłają się na iijdanie bezpłatnie.

Kura papierów p-itm ędey

r a b ó w  20 lipca.
8reb. pol.it. n  ioo iL 

« nowe obr. ,  
Listy sut. pol.ikuy. 
Bankn. poi. 100 iłr. 
Babie roi. u  100 nr 
Talary pr. sa loo tal. 
Bankn. pr.ia loo iłr 
Srebro nowe aaitr. 
Dukat walny 
Napoleon d’or 
Połimperyały rd j  j. 
4| gal. listy sal. i  i.
Obl.*indemnia. z kun. 
Ak.k.g. idyw. bea. z. 

p L.C*. s całą wol. 
Akcye Bank.g.dHiP 
Losy prem. węgiers,

, ej ban. rnityk.

■ I s K ń  19
&2 ijed. dług pań.
5J .  „ .  ireb,

Obi. Ind.nti.
.  cieskie

• 5 wąg. pOiyCŁ 
tMtrk.

I 'ośyoaka |łod. nu.
pOlycc. kol. I 
.) 1*0 słr.(soo|l07 60

żądają płacą

69 60 
69 20 
98 — 
97 — 
80 — 
T5 30 
74 25 
76 63

410 403
163 163J
184 183
81 { 81

122} 121 i
5 88 5 78
9 90 9 78

76 76
86 f 84}
77 76}

248 246
170 174

73 - 71 —
95 _ 93 —

— — —

69 45 
69 10 
97 60 
96 -  
79 70 
74 75 
73 76 
76 76

107 40

Diety sastawm 
5| Banko nar. los.
4j galicyjskie
5 ;
6 5 gal.xaki.kr.wtoi. 
5i węgierskie, los.
5 J saki. kred. austr. 
5 j sakt. kred. anstr.

spłać, w 33 lat.
5 { Domin. pań. l lo a.
Potyczki loteryjne.
Loiry poi. a r. issa

f n » 1**4
.  s » 1**0
.  ,  .  l8«*
p (Jomorónie .
,  Kredytowe ,
„ źegl. par. na B 
„ Księcia SaJxi
n »
,  fcif. Klary . .
,  kr. St. Genoa 
, miasta Bad . 
a in. WindiscSj;. 
,  hr. Waldstein 
a hr. Keglevick 
,  Rudolfs. . .

4 ko. b a n k  i  przetn .

Banka naród, aoitr. 
Zakłada kredytów. 
Żeglugi par. na Dwa. 
Koltilpófn.Ferdynan. 

r«adi»w*i •?.-».

dąóiżją 'Ot MSA
96 70 96 50
76 25 75 75
— — 84 —
91 50 91 —
89 70 89 30

106 60 106 30

87 25 87 —
123 50 123 25

296 - 295 —
94 — 93 50

101 eo 101 60
129 *5 129 —
*5 — 24 —

175 60 175 —
— — — _
40 _ 39 -
33 50 32 50
39 — 38 -
33 _ 32 —
35 — 34 —
25 — 24 —
23  — 21 —
17 — 16 —
15 50 16 —

766 — 768 —
284 50 284 30
577 — 675 —
2145 2140

410 50 409 50

Ko:o$ staeiio&Ł c. Si. 
O Pard.nbickiej .

,  Galicyjskiej*. .
.  Cxemiowieckiej 

Kol. w«j. półn. wsoh. 
ka. Rudolfa ioofl.w.a. 
Ake. kol. Alf. fl«wut5. 

a „ Kos*.-Boguis.
„ „ Siedmiogród*.
„ „ Oisańakiej.
„ ,  Wscłwd. węg.

Ascye Bsok. ang. au.
■ w Jt 0**1' *'■ *•,  Za ki. kred. węg.
„ basikó frank, auitr
» o węgieraldego
» b kraj- ijjaiicyj.

wa Lwowie
s wicd.d. obr. płód,
u galie. l.ipotficig.
R anstr. swiąakow.
B dla obrot. ogńL
„ Tow. Łan. pŁ leż.

Oblig. pisrwneńatw.
Kol Ges. EU. sj

l o o  fi. k .  %t, 
,  (» . pr. loo fi. w . , .  
i, (E«UŁ !««*). B „ 

Kole! r«ąd. Et soo tr
,  i, E»is. lasy „

Kol. poted, Si. 5oo fe. 
io«i? :s?s.!374e»

151 -
108 76 
171 -
35 50

*19 75 
177 — 
179 30 
*45 75 
174 50 
160 50 
162 — 
176 59 
104 50 
169 50 
244 —
83 60 

25* —

107 75 
117 50
76 59

160 —

106 26 
170 60 
34 60

66 — 96 50
95 — 94 50

139 60 139 30
138 — 137 60
109 60 109 —

Koi. pół. C.F.iooU.fc.un. 
,  v » aa loo H. w. a.

,  wsreb. 51 .  „ _ 
Kol. xachod. Csss. rta 
aoo fi. a. w. sr. i oofi.w.a. 
Kol. połud-pół. nie»s. 
— &} — *a loo ii 
—■ — w rrebrae , 
>.̂ oL GRlXL.SOOfl.Y4ft.

w mrcbrse 5! *a ;oo 
Kol. Gal- K. L. EmigJL 
Kol. Lw. (ja. po 100 fi.

{w sail. 1 oo) 
» * „ Emisja iscy'. 

K»iv iSied.fi.»ooa.w.
iłudołła po soo fl, 

~  (w*r.po5j*afi.ioo 
» póła.sro*.pc.sooiL 

* w pa 5* sa lea , 
Tow. Źejl. za?, na Don.

Jta fi. 100 ra k .  
Aasstr. Lóyd fi. 100 m.k. 

pragł.jrRł-m. SeL 
po 800  ii

Waluty.
Cwjarskie korony. ,

> dukat na wagą 
* — obrąessir..

ISloto al morce . . 
Napoleondory , . .

‘sd .................. (alemleckie! 
h w t r o :  angialtŚM

żądają Tac*
92 -
89 -

106 -

91 5( 
88 5( 

105 75

93 80 93 6t

60 50 
96 75

80 _  
96 25

107 60 
101 50

108 76 
101 _

79 10 

89 70

70 90 
92 60 
89 40

91 75 91 60
—  — 102 -

104 60 103 50

___  ___ ■M* —

6 83 

9 81

6 81

9 80

1* 35 1* 28

nneryaly rosyjsM. 
rebro . . . . .  

Srebro, kupony. . 
Talary uwiąsk owe 
Pnu. bilety kas. ,

L w ów  17 lipca, 
Dakat holendersłrl 

,  cesarski . . 
ółimperyał rosyjski 

Sabel srobr. roiyjrM

Tłdar jirusA* . .* ,
*. To. kr. gal. sj

-• » ł l
J-fty eosŁ banks Łip 
TWigi indem. b. kup. 
Akaye kol. gal. b. kap, 

„ ,  lwow.-fflBcr.
Akcj o Basku hip. gał-

W a m s. 19 lipca. 
LJity *wt. 1

s ser. * 
topos „ 

Listy xastawne nowe 
kupony 

Ikwiuac. B 
kopos ,  

Kolej warss. wleć ,  
wara* hyfi. 
V?S*. toBHgp, 

cdska

Listy

1 piai.%

121 6( 121 30
121 78 121 50

1 83 1 8275

5 83 6 75
5 86 5 78

10 10 9 95
1 96 1 90
1 63j 1 62}

-- — —
85 20 81 75
75 75 75 26
90 20 89 80
75 60 75 10
*47 25 24 6 25
175 50 174 50
122 - 120 50

88 70 88 37
88 20 87 70
— — -3 0
88 33 88 —
— — -37}
74 14 73 81
-  • -  53}
— — 82 £0
69 - -----

toc — __

as kolejató. śolksayei.
w Srokowie: ’imwmki

* r miesza.
.  wiślicki
* w*8detiski
* w  Wi?ć* wocławskJ
» do Wrocław, mysłowfe. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.
lwowski

w Wieliczce: 
10 Tarnowie:

w Rzeszowie:

w Przem yślv:

we Jjwowie;

w Brodach:

„ miesz, 
krakowsk;

* miesz.
lwowski

„ miesz. 
krakowsk:

„ miesz. 
brodzb: 
czerniowieckł
lwowski

w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krskowsŁ 
w Warszawie: Krakowski

iFtił/fniu * livnlrnwiabfnim takowe gdzie indziej zakupi.

W f 4 * w « ;  S tw u h m  kr. Tmnumski didonkami Drukarni .CZASU* W. Kirchmayerm,

Odchodzą Prsychodź*
rano jpopeł. rano pc poi.
11.31 10.2t 5.41| 3.11
7— — — <663
9— — — 6.36

( 6. 3 
1(10.10 3,33 9.52

11.59 9. 6
| 6. 3 9.62 3.21

8— — — 3.21
8— — — 6.30
— i *■- 9.3« _

n.12.31 2.12 n.i2.ae 2. 69 52 — 9.42 __
3.36 12.31 3.24 12.23
— 6.58 — 5.48

n. 2.41 6. 6 n. 2.35 6.—
— 1.19 — 1.—

u. 1.13 — n. 1—
9.48 — 9.19 .

— a.44 — 2.24
6.- 7.64 4.54 7.39

— 4.32 — 4.17
— 6.39 6.29— 10.48 __ 10.8610.53 — 10.33n. 8.30 8. 7 7 37 126.42
8.69 n.11.60 2,60

8.— 
n. 7.2410.49 10.20

p. 3.23 10.50 3.23 12.21— — 7— 9 1311.83 — —
9.-~ — — •Al

} 8-
6.—
3.39

4—
3.60 7.S&

Rxtdm Drukarni: Jótst Łmkoddali


